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Nadchodzi dzień sądu.
I. Mała grudka, eiśnięta w Knrjerze lwowskim  

■wzmianką o liście prowizyjnym, wręczonym przez 
Lauderbank p. Zygmuntowi Kozłowskiemu na 
60.000 zł. zaczyna wyrastać na lawinę. Dr. M a g g  
ł  lewicy postawił d. 4 bm. wniosek w Radzie 
państwa, aby komisja parlamentarna, która bę­
dąc z. r. ustanowioną dla rozpatrzenia sprawy 
iwnnej „Schwarz-Ksmiński*, jeszcze w kwietniu 
b. r. złożyła na stół Izby swoje sprawozdania 
(większości i maiejszości), wzięła pod rozbiór do- 
kumenta, ogłoszone tak na zgromadzeniu wybor­
ców lwowskich d. 30. października b. r., jak i 
później w Kurjerze  i zdała o nich sprawę 
Izbie.

Rzeez tedy puszcza się w tok. mimo cało- 
miesiąeznych wysiłków prasy szwajggeldowej, 
aby ją  na śmierć zamilczeć.

Zal nam tylko, że inicjatywa do tego wy­
chodzi od lewicy centralistycznej, a n i e  o d  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  które powinno było mieć na 
tyle poczucia, aby przystąpić z całą energią do- 
gruntownego zbadania sprawy, i nie dać Się ui- 
komu ubiedz. Tymczasem członkowie jego już 
w  komisji parlamentarnej głosowali przeciwko 
wnioskowi mniejszości, domagającemu się od rządu 
przedłożenia aktów dochodzenia karnego.

Tajemniczość taka i oczywista chęć „tu­
szowania* sprawy, poruszanej ciągłemi niewy- 
raźuemi pogłoskami, stała się powodem, że wy­
borcy miasta Lwowa wzięli ją  w swoje ręce, i 
powzięli znaną uchwałę, popierającą wniosek 
mniejszości, aby rząd przedłożył komisji parla­
mentarnej akta sądowe.

Uchwała ta zmieniła sytuację stanowczo, i 
już  dzis podobno żadna siła ludzka nie zdoła, 
b e z  b l a m a ż y  cofnąć dalszy prawidłowy tok 
rzeczy.

W międzyczasie pracował aparat Liinder- 
bankowy w dwojakim kierunku: r a z ,  aby prawie 
eały ogół dziennikarstwa wiedeńskiego, p r z e ­
k u p i o n y ,  jakto udowodniliśmy szczegółow o ze­
znaniami Schwarza, S ty ia  i Hahna, zamilczał 
rzeffz główną tj. dokument#, — a p o  w t ó r e  dro- 
fenemi zarzutami, które s ł u ż b a  l i l n d e r b a n -  
k o w a  i s t a ń c z y k o w s k a  czyniła tu i ów­
dzie po dziennikach osobliwie wielkopolskich i 
warszawskich, odznaczających się brakiem pra­
wdziwych informącyj, a obsługiwanych przewa­
żnie przez ciurów obozu stańczykowskiego.

Milczenie centralistycznej prasy wiedeńskiej 
było nam bardzo na rękę, bo zbijało z góry głó­
wny argument, którym lubi szastać partja skom­
promitowana, że Lwów wywlókł sprawę na jaw 
„ku zadowoleniu wrogów*. Argument ten nie ma 
isadnej podstawy, bo wrogowie ujęci kubanami 
s tali się bardzo wiernymi sprzymierzeńcami 
„skompromitowanych Polaków*, których w in te ­
resie polskości należy przecież jak najściślej se­
gregować i odosobnić od reszty Polaków. Kom­
promitacja zawiera się we fakcie rozdawania Pro- 
visionsbriefów i łapówek. Autorami Provisions- 
briefów i łapówek eą matadory Laenderbanku, a 
więc ci skompromitowali imię polskie, nie zaś 
wyborcy lwowscy, którzy wyrazili ubolewanie swo­
je ,  że austr. Laenderbank, na którego czele stoi 
Polak, b. marszałek Galicji, członek Izby panów 
h r .  Ludwik Wodzicki, stał się centrem korupcji 
w  sferach poselskich i dziennikarskich.

Sam hr. Lud trik Wodzicki zeznał przed są­

dem, że „gdy interes z koleją transwersalną 
przyszedł do skutku, kazał sobie od Rady zawia- 
dowczej dać upoważnienie do obdzielenia osoby 
b e z i m i e n n e j ,  którą był p. Kozłowski,* a n a ­
stępnie uwiadomił o tem p. Kozłowskiego ustnie 
i listownie.

Czyż s»ma propozycja takiego „Betheiligun- 
g u “ nie jest w najwyższym stopniu ubliżającą? 
Czyż nie jest ubliżającą w najwyższym stopniu 
d a  o b u  s t r o n ?  Wszak sama b e z i m i e n n o ś ć  
asygnacji jest najlepszym dowodem sprawy nie­
czystej.

Kto ma choć trochę poczucia delikatności i 
przyzwoitości, ten by n i e  ś m i a ł  proponować 
uczciwemu człowiekowi takiej łapówki. Prędzej 
zginąłby ze wstydu. A jednak p. Wodzicki zapro­
ponował ją  bez skruputu, i fakt ten stwierdzony 
niewątpliwie jego w ł  a s n e m zeznaniem sądowem. 
Więc co tu dalej gadać.

Autentyczność wypisów protokołowych, za- 
produkowanych na zgromadzeniu wyborców we 
Lwowie, nie była dotąd zaprzeczaną, choć byli­
śmy przygotowani na tego rodzaju wybieg. Do­
piero we wczorajszym D z Posn. korespondent 
tegoż wiedeński, a w dzisiejszym W ieku  warsza­
wskim korespondent lwowski, poważył się zarzu­
cić protokołom tym sfałszowanie.

Na to oświadczamy, że drukowaliśmy to, 
cośmy otrzymali niepospolitym sprytem i kosztem 
z zamkniętego i bardzo surowo strzeżonego fa- 
scukułu wiedeńskiego. Każdemu wątpiącemu słu­
żymy oryginałami odpisów. Nie zmieniliśmy ani 
jednego słówka. Ale jakaż konsekwencja wynika 
z zarzutu nam uczynionego? Oto niebaczni pa­
nowie korespondenci, robiąc ten zarzut rewela­
cjom naszym, najwymowniej p o p i e r a j ą  żąda­
nie nasze i wyborców lwowskich, aby komisji 
parlamentarnej zostały przedłożone a k t a  o r y ­
g i n a l n e ,  p r a w d z i w e  i n i  e s f a ł  s z o w a n  e. 
O nic więcej nie chodzi. Koło polskie nie chciało 
tego —  dziś chcieć mu s i ,  jeśli nie ma popaść 
w posądzenie osłan'ania korupcjonistów, dziś 
chcieć m u s i  w interesie samych uczestnikówr in­
teresu transwersalnego, którzy głoszą, że Rewu- 
kowicz i K u r  je r  niesłusznie ich posądzili.

Nowy przyrodnik.
We środę dnia 3go grudnia o godzinie 7 

wieczorem, w sali ratuszowej odbył się odczyt 
ks. Zellera przeciw teorji Darwina a raczej 
przeciw ostatniej jej konsekwencji tj. przeciw te­
orji pochodzenia człowieka od niższych zwierząt. 
Jakkolwiek odczyt ów, ze względu na treść nie 
powinienby być rozbieranym naukowo, usuwa się 
bowiem niemal w zupełności z pod ścisłej kry­
tyki umiejętnej, to jednak z uwagi, iż u nas 
kwestje naukowe tak rzadko przed szerszą pu­
blicznością podnoszone bywają, za czem idzie 
nader wielka łatwość kosztem kilku frazesów na- 
puszystych a bez wartości szerzyć najfatalniej­
sze opinje o nauce pomiędzy ogółem, postanowi­
liśmy nieco obszerniej pomówić o owym odczy­
cie. Nie będziemy dla tychże sarnych względów 
uważać nawet i na to, że ks. Z. spóźnił się o 
jakie lat 10 ze swym odczytem, gdyż walka prze­
ciw teorji przez cały świat uczony już przyjętej, 
jest bądź co bądź bezowocną.

Celem prelekcji miała być obrona wiary w 
stworzenie człowieka przez Boga, przeciw teorji 
rozwoju tegoż z niższych form ustrojowych, j a ­

ko rzekomo przeciwnej wierze w stworzenie, j a ­
ko pomijającej stwórcę i jego obraz, człowieka.

Odczyt ks. Zellera, który był dopiero pier­
wszą częścią jego „małpiej ttorji* objął rozbiór, 
jeżeli w ogóle godzi się to nazwać rozbiorem, 
dowodów dla teorji pochodzenia ezłowieka od 
n :ższych form ustrojowych, z podobieństwa fizy­
cznej budowy człowieka i zwierząt, tudzież ich 
embrjonalnego rozwoju czerpanych. Odczyt wy­
powiedziany tonem podniosłym i krasomówczą 
swadą, z pewną właściwą widocznie ks. Zellerowi 
dobrodusznośeią, mLjscami zaś z ironją, która 
gdyby była uzasadnioną, mogłaby być nawet 
gryzącą, obejmował mnóstwo zarzutów częścią 
poważniej pomyślanych i sformułowanych, czę­
ścią w anegdotyczną ubranych formę, co smutne 
na nas zrobiło wrażenie. Jakkolwiek bowiem ła ­
two jest tego rodzaju argumentami, jak  czynione 
uwagi, walczyć przeciw nauce przed publiczno­
ści ą szerszą, jednak tego rodzaju wałka poniża 
tylko tych, co pod jej sztandarem stają, daje 
ona bowiem dowód, że biorący w niej udział nie 
mogą się zdobyć na poważną i zarazem szlache­
tną krytykę zwalczanych przez się teorji, uciekać 
się więe muszą, bądź do wyszukanych a czczych 
frazesów, bądź do nieudałych dowcipow, bądź 
też wreszcie do prostego fałszowania faktów.

Ks. Zeller, który niezaprzeezenie jest obe­
znanym z tytułami kilku nowszych, przeważnie 
popularnych dzieł przyrodniczych, oparł się głów­
nie w krytyce swej na sarnemże dziele Darwina 
„O pochodzeniu człowieka", którego zdaje się 
także nie znał dokładnie, nietroszcząc się bynaj­
mniej o mnóstwo nowych zdobyczy, jakie nauka 
w teorji descendencji, w przeciągu czasu dzielą­
cego nas od pojawienia się owego dzieła, uczy­
niła. Sposób, w jaki dzieło to i twórcę jegu ks. 
Zeller traktował, był rzeczywiście niegodnym mę­
ża nanki; lekceważenie osięgnęło tu szczyt swój, 
a jednak dzieło to mimo, iż wiele jeszcze w niem, 
później usuniętych, znajduje się niedokładności, 
zmusiło uczonych badaczy świata całego do o- 
parcia badań na jego podstawie.

Zarzuty, które prelegent podniósł przeciw 
„małpiej teorji* mogły być nawet w częśc. słu­
szne, gdyby szan. prelegent sam je najprzód ro­
zumiał i umiał należycie sformułować, gdyby na­
stępnie niebyły już tysiąckrotnie rozbierane i w 
większej części zwalczane, gdyby zatem nie na­
leżały już do historji, i gdyby wreszcie szan. 
prelegent czerpał je ze źródeł, a nie z trzeciej 
ręki. ,

Ze niejest to tylko nieuzasadnionem posą­
dzeniem wobec ks. Zellera, tego dowodzą fakty 
przez nrngo samego głoszone jak, iż Darwin w  
dziele swTeir. „O pochodzeniu człowieka* mów: o 
Ascidiacb, jakkolwiek w dziele tem niema naj­
mniejszej wzmianki o tem, rzecz zaś tę pierwsi 
Kowalewski i Ilaeckel do należytego podnieśli 
znaczenia, jak dowodzą tego naiwne uwagi ks. 
Zelleia o epokowych badaniach Kowalewskiego 
nad rozwojem Ascidii. które ks. Zeller jako „fał­
szywe i powierzchowne spostrzeżenia* oznacza, 
dowodzi nieznajomość prelegenta całpgo szeregu 
prac nad rozwojem Ascidii późniejszych od wspo­
mnianych, dowodzi tego wreszcie i niezręczne 
podsunięcie Darwinowi słów, których on nigdy 
niewyrzekł, owszem gorąco im oponował, jakoby 
„między małpą a człowiekiem niebyło żadnej 
różnicy*.

Najgłówniejsze zarzuty księdza Zellera, ty­
czą się najpierw braku form przechodowych ko-



yalnych, między pojedynczemi rodzajami zwie­
rząt. Jakkolwiek docąd jeszcze będzie wiele aa 
tern polu do zrobienia, to jedaak zapomniał ks. 
Zeller, iż m u ry  już dziś n. p. zupełni ^enealogję 
koma (Paleotherium Anhutherium i Hipparion), 
że w ostatnich czasach Cope i Marbh w Am s- 
ryce odkryli formy przechodowe od jaszczurów 
do ptaków. Nader zabawnie, bo zaiste innego 
wyiazenia użyó tu niepodobna sformułował ks. 
Zeller drugi swój kardynalny zarzut przecie do­
wodom descendencji człowieka od niższych form 
ustrojowych z embryologji czerpanym.

Ks. Z. który, jak już mówiliśmy, argumenta 
nie ze źródeł, lecz z trzeciej chyba czerpał rę­
ki, słyszał widocznie, jednakże niedokładnie, o 
zarzucie uczynionym Haekl’owi ze strony nawet 
uczonych, iż tenże w dziełach swoich nieco za 
8zematycznie przedstawił morfologiczne szcze­
góły budowy niższych bezkręgowych i kręgowców 
oraz człowieka, chcąc tein s lniej podobieństwo 
zarodka ludzkiego do zwierzęcych w czasie roz­
woju uwidocznić. Dla naszego prelegenta, który, 
nawiasem mówiąc, co chwila Darwinowi nielo­
giczności zarzuca, wystarczył ów fakt, acz cał­
kiem źle zrozumiany, do wyprowadzenia wnio­
sku, iż ponieważ Eaeckel „ryciny zarodków po- 
jfałszował*, więc cała embryologja jest fałszem... 
Niestety nie wiedział prawdopodobnie szanowny 
prelegent, iż Haeckel nie jest ani twórcą ein- 
bryomgii, ani jedynym jej przedstawicielem, nie 
wiedział nic zapewne o epokowych pracach K. E. 
Baera, Bischoffa, Reicherta, Rathkego, Kólli- 
kęra, Van Beneden’a, Honsena, Hertwigów, Fos- 
tera, Baliour’a, Fal’a, Rauber’a, Kupfer’a i tym 
innych ; nie wiedział zdaje się, iż badania ich 
potwierdzają ów fakt domysły, że człowiek w 
zarodkowym swym rozwoju odtwarza anatomiczne 
szczegóły zwierząt niższych, które dla niego 
przejściowe tylko mają znaczenie i przed zakoń­
czeniem życia płodowego zupełnie znikają. W 
zapale posunął się prelegent nawet tak daleko, 
iż twierdził, jakoby dziecko nawet potrafiło od­
różnić zarodek człowieki. od edpowiednego za­
rodku innego zwierzęcia, podczas gdy tylu zna­
komitych specjalistów tego nie potrafi. Niechby 
ks. Z. zaglądnął choćby do obecnie tu bawiącego 
„Panopticum* a ustrzegłby się na przyszłość 
od takich szkodzących swojej powadze uwag.

Istnienie organów szczątkowych człowieka, 
które on, nawiasem mówiąc „zaczątkowemi* (sic!) 
nazywa, nastręczyło prelegentowi również ma- 
terjału do zarzutu, acz nader nieszczęśliwie ob­
myślanego. Nie mogąc zbić faktów, tak bijących w 
oczy, użył prelegent częścią niezbyt szlachetnej, 
lecz skutecznej broni, t, j. zaprzeczył po prostu
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Z własnego wyboru.
Nowella

p r z e ł o ż y ł a  z  n i e m i e c k i c g r o  H .  W .

(Ciąg dalszy).

Młody piękny i do tego protegowany mini­
stra  ambasador, stał się wkrótce ulubieńcem ca­
łej arystokracji stolicy. Najczęściej jednak uka­
zywał się w salonach księstwa H.

Od jakiegoś czasu lubiła księżna urządzać 
wieczorki literackie a książę nie sprzeciwiał 
się im.

Oprócz zwykłych wielkich rautów przyjmo­
wała co tygodnia u siebie małe wyborowe grono 
literackich znakomitości. Zebrania te zyskiwały 
na tem, że tylko ludzie zupełnie odpowiadający 
księżnej, byli przyjmowani i tacy tylko, którzy 
pomimo różnicy zdań i zapatrywań harmonizo­
wali z sobą i przynosili nieraz znużonej gwarem 
świata Walerji, parę godzin wytchnienia i od­
poczynku.

Chwile te zawdzięczała panu St. Jules, gdyż 
on podał pierwszy plan tych literackich wieczo­
rów. On to był duszą towarzystwa, i zwykłych 
czwartkowych zebrań, na które rzadko tylko by­
wały zapraszane kobiety. Zazwyczaj stary siwy 
profesor przedstawiał „gardę de dame* jak czę­
sto żartując mówiła Walerja. Zresztą o ile poli­
tyka na to pozwalała, był i książę obecnym na 
tych wieczorach. Nie posiadał on zamiłowania 
do „poetycznej strony życia* jak  nazywał lite­
ra turę i sztuki piękne, ale lubił od czasu do 
czasu towarzystwo uczonych ludzi. Nie uznawał 
przy tein za potrzebne dla niej towarzystwo s ta r­
szej kobiety, i pojmował zupełnie, że me szuka

faktom, częścią postawił na ich miejscu własną 
chyba teorję.

Kości ogonowe, kończące stos pacierzowy u 
człowieka, nie są bynajmniej, według niego, 
szczątkiem ogona ustrojów niższych, lecz utwo­
rem niezbadanych kaprysów. Zapomniał ks. Zoel- 
ler zajrzeć do cytowanych przez siebie roczni 
ków „Arehiv fiir Anthropologie* i „Zeitschrift 
fur Ethnologie*, gdzie zobaczyłby nader ściśle 
opisywane i illustrowane przykłady atawizmu te ­
go rudzaju, iż kości ogonowe tworzą wyraźny i 
występujący ogonek.

Dla wytłumaczenia zaś innego szeregu obja­
wów szczątkowych, jak owłosienie na ciele ludz- 
kiem (czy też jednak stosuje on to i do zupeł­
nego uwłosienia płodu ludzkiego w pewncm sta- 
djum?), użył ks. Z. wzmiankowanej już własnej 
teorji, iż uwłosienie to nie jest „szczątkiem* 
lecz „zaczątkiem* przyszłego obfitszego porostu 
na ciele ludzkiem, twierdząc, jakobyśruy nie 
mieli kryterjów do odróżnienia powstających od 
zanikłych organów, podczas gdy anatomia po­
równawcza na każdym kroku takowych do­
starcza !

Ostatnim zarzutem prelegenta przei iw zwal­
czanej teorji jest, iż „ślepy traf*, którego sobie 
widocznie chyba w formie myślącej istoty wyo­
braził, piętnując go nawet niekiedy „poczciwcem* 
lub „dobrodusznym* za wielką w tej teorji gra 
rolę zarzut, który naukowo zupełnie traktowa­
nym być nie może. Jedno tylko pozwalamy so­
bie zauważyć, iż ks. Z. mówiąc o mm, dał ao- 
wod zupełnego niezrozumienia jednego z najwa­
żniejszych w tej teorji czynników tj. p ”zystoso- 
wania, wydcło mu się bowiem czemś niepoje- 
tem, ażeby wskutek nie. używania palców tylnych 
odnóży do degeneracji takowych doprowadzić 
można.

Pomijamy wreszcie zupełną nieznajomość 
teorji migracyjnej Wegnera, pomijamy fałszywe 
wyobrażenia o płodności bastardów, pomijamy i 
anegdotki o niemożliwości fabryki przez małpy 
dyrygowanej, którą ks. Z. również jako zarzut 
przeciw teorji Darwina podniósł, gdyż i tak zby­
tecznie rozwiedliśmy się nad treścią tego odczy­
tu, który usuwał się z pod wszelkiej krytyki n a­
ukowej.

Odczyt ks. Z. był raczej agitacyjną mówką, 
obliczoną na efekt, jak naukowem traktowaniem 
przedmiotu...

Nie chcemy bynajmniej tu stawać bezwgię- 
dnie na stanowisku teorji descendencji. Nie 
pojmujemy jednak, dla czego ks. Z. widzi w niej 
ubliżenie wielkości Stwórcy i godności czło­
wieka.

CURJER LWOWSKI.

towarzystwa kobiet. Zwykle na t.ych zebraniach 
siedziała młoda kobieta, ciemno i skromnie ale 
najczęściej w aksamit ubrana, zmęczona i roz­
drażniona wieczneini balami, w pół leżąc na 
chaise-longu, naprzeciw kominka, na którym pa­
lił się ogień, i tuliła się w adamaszkowe po­
duszki.

Często, jednemu z panów, na którego przy­
szła kolej czytania lub opowiadania, pozwalała 
zająć miejsce na końcu chaise-longu, jeśli  nie 
siedział tarn sam książę.

Od czasu do czasu zabierał miejsce i pan 
St. Jules, mający bardzo dźwięczny głos i po­
rywający sposób opowiadania, u nóg pięknej k o ­
biety. A wtedy usuwała suknię, aby miał więcej 
miejsca i siedziała bez ruchu słuchając go du­
szą całą.

Walerja nie wspomniała nigdy mężowi, o 
dawniejszej znajomości z panem St. Jules. Było 
to wprawdzie z początku jej niezłomnem postano­
wieniem, a Walerja nie należała do rzędu tych 
kobiet, które nie wypełniają swych przedsię­
wzięć.

Ale często to jes t  niemożebrera, jeśli się nie 
umiało korzystać z pierwszej chwili. Często, co 
w chwili właściwej powinno być powiedziane, 
nie może później przejść przez usta, aby wła­
ściwie przez to opóźnienie, nie zostało pojęte w 
fałszywem świetle i nie wzbudziło podejrzenia.

Tak zdarzyło się Walerji.
W oczach męża przyjęła pana St. Jules, 

jak  zupełnie obcego, jakże więc teraz miała po­
wiedzieć, że zna go oddawna? A jak trudno było 
w obec niego samego poruszać przeszłość, kiedy 
w pierwszej się to nie stało chwili ?

W skutek tego, i mimo woli Walerji, ta ­
jemnica została między nimi.

Czy Bóg Darwina, stwarzający kroplę pro- 
topiazmy, z której rozwinął się świat cały najdo­
skonalszych tworów organicznych, czy Bóg, kfó- 
ry wszechmoc swą wlać potrafił w bezdenną ma- 
terj'ę, czy ta siła wieczna, nieugięta a potężna, 
ów Prawodawca is tnieria, na krok od praw swych 
nie odstępujący, nie byłby tysiąc razy mędrszym 
i potężniejszym od owego Boga aLtropomerficz- 
nego, który jakby dla dziecinnej igraszti,  w ka­
żdym geologicznym okresie stwarza nowy świat 
organiczny, żeby znów dla ślepej zachcianki po­
grzebać go w łonie ziemi?

Tak samo, zdaje się nam, ma się rzecz z 
owem mniemanem ubliżaniem godności człowieka 
przez teorję Darwina. Ów utwór gliny, ów A- 
dam, który mimo ducha bożego, mimo, iż do 
gotowego został wprowadzon raju, nieznał walk 
i trudów; bez własnej zasługi, bez pracy stał się 
panem ziemi a mimo to upadł i stał się nędznym 
grzesznikiem, jest zaiste tworem godnym litości 
tylko ! Ileż potężniej, ileż szczytniej przedsta­
wia się nam ów król stworzenia Darwinowski, 
który kiedyś będąc zwierzęciem, zdołał mocą 
rozwoju tkwiącej w nim iskry boskiego geniuszu, 
wśród krwawej walki o byt z tysiąc razy sil­
niejszymi nieprzyjaciółmi podbić świat cały i ze 
zwierzęcia stał się człowiekiem !

Lecz dosyć na tem, życzylinyśmy sobie tyl­
ko ażeby ks. Zeller skoro puścił się na szerokie 
wody przyrodniczych badań, lozpoczął studja swe 
od zwykłych podręczników zoologji i embryologji, a- 
tymczasem nie wpadł przypadkiem na pomysł o, 
głoszenia swoich poglądów, w którym z obcye 
języków drukiem, coby nietylko jego osobiście 
lecz i całą cywilizację naszą kompromitowało.

Ukrzyżowanie Chrystusa"
MUNKACSEGO.

Od kilku dni Wiedeń posiada w muraeh swo­
ich nowe głośne arcydziełu węgierskiego mistrza. 
Munkacsy nie opuszcza postaci swojego bohatera. 
Zaledwie ucichły głosy zachwytu nad ostatnim 
jego obrazem, przedstawiającym „Chryst*sa przed 
Piłatem*, ju i  mamy „Ukrzyżowanie*...

Tam wyobraził artysta w Chrystusie filozofa 
nowoplatońskiej szkoły, teoretyka semicko-helleń- 
skiego, • który swoją, tak abstrakcyjną pozornie 
nauką o wolności i szczęściu człowieka, popadł 
w zatarg z całym systemem państwowym i czeka 
dzisiaj na wyrok, z jakim suchy aparat zimnych 
paragrafów runie na głowę idealnego marzyciela, 
Chrystus przed Piłatem, to nie świetlany syn

Jest  coś niebezpiecznego w wzajemnej ta ­
jemnicy dwojga młodych ludzi, chociażby w ta ­
jemnicy tak mało znaczącej. Obopólne usiłowa­
nia strzeżenia jej, wywołują zawsze wzajemne 
nieme porozumienie, które często łączy nietylko 
oko z okiem, ale i duszę z duszą.

W postępowaniu księżnej i pana St. Jules 
nie można byłe odgadnąć tajemnicy dawniejszej 
ich znajomości, gdyż na pozór obojętniej dwoje 
ludzi nie mogło się spotykać, jak  oni oboje. Pan 
St. Jules lak często jak wszyscy inni znajdywał 
się w towarzystwie księżnej, i nigdy sam, pod­
czas gdy, co było zresztą naturalnem, wszystkich 
innych mężczyzn przyjmowała nieraz samych.

Podawała mu jak wszystkim innym przy po­
witaniu i pożegnaniu rękę, aie palce jej dotyka­
ły zawsze tylko lekko i krótko dłoni jego. Roz­
mawiała z nim jak ze wszystkimi innymi, gdy 
była pewną, że zostanie zrozumianą, poważnie, 
uprzejmie, żywo, a przecież zawsze spokojnie, 
ale nie mówiła z nim nigdy dłużej jak z in­
nymi.

Pan Saint Jules z swej strony, spotykał ją  
z największem uszanowaniem, i wytworną grzecz­
nością jak wszystkie inne damy, nigdy jednak 
nie próbował zbliżyć się do niej, lub wspomnieć 
dawną znajomość.

* ' **
Karnawał minął i nadeszła wiosna. Pewne­

go dnia w marcu, oddawała Walerja wizytę j e ­
dnej z dam mieszkającej w willi na przedmieściu 
rezydencji. Po drodze na łące, koło małej cha t­
ki, kazała zatrzymać powóz. Wysiadła, aby od­
wiedzić starą, chorą kobietę, mieszkającą z synem 
w tej chacie. Kobieta ta służyła długo i wier­
nie w książęcym domu i największem jej szczęś-
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nieba, ani ludzki, niespożyta energią wyposażony 
reformator, to tylko myśliciel, uczeń najszlachet­
niejszej szkoły filozoficznej, jaką duch helleński 
wytworzył rozgrzany orjentalnym zapałem poczu­
tej inspiracji. Natchniony ten marzyciel zginie tu 
materjalnie du szczętu, lekki tylko, ironiczny u- 
śmiech na bladych wargach, nerwowe tylko drże­
nie oblicza, zwiastują jakby tryumf idei w przy­
szłości, jakby bladą jutrzenkę zwycięztwa, do któ­
rego duch tęsknie się zwraca. I  tylko czułe, li­
tościwe i natchnione spojrzenie, które pada z fl­
izów  stojącej nieopodal kobiety, poręcza, że bez­
silne napozór słowa ginącego mistrza obudzą tłu­
my nieprzejrzane wyznawców, naprzód w szere­
gach biednych i wydziedziczonych.

W „Ukrzyżowaniu" nie widzimy już ani tego 
Jezusa ani tej kobiety. Artysta poszedł inną dro­
gą, głębszą. Religijnego pierwiastku tak mało tu­
taj, jak tam ; mularzowi nie chodzi także o wy­
obrażenie ostatnich chwil bohatera ludzkości, je ­
dnego z najpotężniejszych jej reformatorów. Zer­
wał on z wszelkiem szczytniejszem widzeniem rze­
czy, pozbawił scenę zarówno boskiego, jak ide­
alnie ludzkiego charakteru i zaduwala się obra­
zem egzekucji publicznej w warunkach, wśród 
jakich ginął Jezus z Nazaretu. Nie jest to więc 
dzieło malarstwa kościelnego. Boga człowieka 
ani śladu. Ale nie jest ono także historycznem, 
bo ani Longimis, z jedną ręką w górę wzniesio­
ną, a z drugą na sercu, przypominający tenora, 
gdy śpiewa amoroso pod balkonem Julu lub Le- 
onory, ani uchodzący w głąb żywo ryży Judasz 
Iskarjot, czy Ahaswer — nie zdołają przypomnieć 
widzowi, że tutaj zaślepiony judaizm znęca się 
nad ideą przyszłości.

Nie widzimy nic więcej przed sobą, oprócz 
dokonanej egzekucji nad nieszczęśliwym, której 
smutny przebieg odzwierciedla sję zarówno w 
różnorodnych typach ciekawych widzów, jak i w 
głębokiej boleści kilku wiernych przyjaciół i kre­
wnych. Szlachetne oblicze konającego na krzvżu 
wskazuje, że umiera na onern drzewie człowiek, 
który cierpiał, nie zbrodniarz; że dusza, która 
wionęła gdzieś w przestwór, była szlachetną... 
Zresztą, ani to Bóg wcielony w formę ludzką, 
ani Mtsyasz swojego ludu, ani męczennik wiel­

kiej ide i!
Tak to z idealnego pierwiastku —  zarówno 

w religijnym, jak historycznym sensie — wyzuty 
obraz stanowi wielką scenę rodzajową, scenę 
wszelako, której wzniosłość równa się potędze 
tragedji.

Munkacsy poszedł tu za wielkimi realistami 
starych szkół malarskich. Ślad wiary a r ty ­
stycznej współczesnego mistrza sięga daleko, bo

ciem było, jeśli od czasu do czasu mogła wi­
dzieć swą ubóstwianą panią.

Aby dojść do chatki musiała piękna księżna 
przechodzić wąską kładkę nad strumieniem. Gdy 
s tanęła na niej ukazał się na przeciwnym brze­
gu pan Saint Jules. Ukłonił się już zdaleka i 
właśnie chciała Walerja oddać mu ukłon, gdy 
nagle skoczyło coś na nią z tyłu, i gdy prze­
straszona odwróciła się, ujrzała olbrzymiego psa 
owczarskiego, który ukazując y  j straszne zęby, 
popychał ją na wąskiej kładce ku wodzie.

Straszny krzyk wyrwał się równocześnie z 
dwóch piersi i w tej samej chwili ciężka ręko­
jeść żelaznej laski spadła na głowę psa, a silne 
pchnięcie nogą strąciło go w wodę skąd nie po­
kazał się więcej.

Śmiertelnie blada i drżąca, oparła się Wa­
lerja o poręcz mostu, a równie blady i niemy 
s ta ł  naprzeciw niej pan Saint Jules.

Przestrach kazał obojgu zapomnieć chwilowo 
o innem niebezpieczeństwie. W parę minut przy­
szli do siebie.

— Dziękuję panu ! — rzekła Walerja drżąc 
jeszcze, ale ani słowo więcej nie wyszło przez 
jej zaciśnięte usta.

Milcząc odprowadził ją  pan St. Jules do po­
wozu, gdyż do chatki starej kobiety nie wstąpi­
ła  już dzisiaj, do tego czuła się zanadto rozdra­
żnioną doznanym przestrachem.

Że był to właśnie czwartek, zebrało się więc 
jak  zwykle literackie kółko w około księżnej. 
Siedziała przerażająco blada i zmęczona na zwy­
kłem swem miejscu, i gdy stary profesor zapytał 
ją  o powod bladości, złożyła to na silną mi- 
grenę.

Ani ona, ani pan St. Jules nie wspomnieli

aż w wiek XV; pokrewne kierunki spotykamy 
zwłaszcza na północy, z tą tylko różnicą, że 
pierwiastek czysto-ludzki, czysto psychologiczny, 
wyziera w dziełach tamtych malarzów z form 
przekazanych tradycją religijną. I  u van Eyków, 
Rogiera van der Weyden, Memlinga, Schongiu- 
era, Diirera i całej szkoły Rembrandta, Marja 
stująca pod krzyżem, boleje tylko uczuciem serca 
macierzyńskiego, zawistni wrogowie radują się 
tylko śmiercią heretyka, a w całej mozajce u- 
czuć radości i smutku nie znajdziesz jednego ry- 

. su, któryby ci wskazywał historyczną doniosłość 
chwili — wszakże „syn boży" utrzymanym jest 
zawsze w wielkim stylu „boskiej" tradycji, a 
błyszcząca jego aureola nad czołem, wzrok jego 
zwycięski, zwiastują w najgłębszym upadku ziem­
skim istotę nadzmysłową.

Munkacsy usiłował pozbyć się wszystkiego, 
I co wypływa z owych wspomnień, pragnął, jak 

chemik, wydobyć czysty, nieskażony żadną przy­
mieszką pierwiastek ludzki i przekonać się, jak 
to jądro wygląda w artystycznej oprawie. Jeżeli 
nie pozostał konsekwentnym aż do końca, jeżeli 
pomimo wszystkiego, przyzywa na pomoc rzym­
skiego rotmistrza i wiecznego żyda i poczciwego 
łotra, który rzuca błagalne spojrzenie na kona­
jącego Zbawiciela, to w szczegółach owych tkwi 
sąd na uprawnienie stanowiska, zajętego przez 
artystę.

A i w tern szukać wypada odrębnej metody 
Munkacsego, że nie używa on ani idealnych ko- 
stjumów starokościelnego malarstwa, ani nie 
trzyma się ścisłej aroheologji, ale obok rzym­
skich legjonistów . ustawia dzisiejszych arabów, 
obok żydowskich filistrów rembrandtowskiego ra­
bina z Antwerpji lub Ilaarlemu.

Ponura tragedja zbliża się ku rozwiązaniu.,. 
Ślicznie wymodelowany człowiek na środkowym 
krzyzu podnosi raz jeszcze ku niebu zorane sze- 
rokiemi bruzdami czoło, z wyrazem nadziei i 
przeświadczenia o swej niewinności, u stóp jogo 
leży matka, jedyna w obrazie postać idealnie po­
jęta, iście wspaniała! Jakkolwiek oblicze jest 
prawie zakryte, postać, rzucona o ziemię niesły­
chaną boleścią, jest wcielonym jękiem rozpaczy. 
Linja konturów tegn ciała jes t  arcydziełem ry­
sunku. Marja Magdalena natomiast, o długich, 
rudych włosach, w błękitnej sukni z aksamitu —• 
widocznej resztce mienia z czasów płodności — 
tak jes t  niepiękną, że przestajemy rozumieć jej 
historję w tłumaczeniu Munkacsego. Obok niej 
stoi Salome w pozie teatralnej, po drugiej zaś 
stronie ulubiony uczeń Chrystusa, Jan. Postać z 
tyłu widziana, w bogaty szkarłat owinięta, spi­
czasta i realistycznie malowana, a przytem dzi-

słowem o wypadku na łące. Było to więcej o 
jedną cichą tajemnicę między nimi.

Tego wieczora w towarzystwie znajdywało 
się kilka pań. Jedna z nich prosiła pana St. 
Jules o przeczytanie ulubionego jej wiersza „Pa­
zia* Heinego. Chociaż niechętnie, wziął jednak 
St. Jules książkę z rąk damy i siadając u nóg 
księżnej przeczytał dźwięcznym głosem:

Es w ar ein alter Konig
Sein Herz war scliwer, sein H aupt war gran,
D er arme alte Konig 
E r  nalim eine jungę Frau.

Es war ein schóner Page,
Blond war sein H aupt, froh war sein Sina 

E r trug die goldene Sebleppa 
D er jungen Kdnigin.

Konnst du das alt* Liedcheu ?
E s klingt so siiss, es klingt so triib 
Sie wiinschen Beide sterben 
Sie kalten sick viel zu lieb.

— Zanadto się kochali — powtórzyło pół­
głosem kilka pań. Brzmiało to jak echo w o- 
gólnej ciszy, która zapanowała po tym wier­
szu.

Pan St. Jules odłużył książkę i podniósł się 
powoli, nie patrząc nawet na księżnę, która 
przymknęła oczy. Później przy pożegnaniu spoj­
rzała w twarz jego i w ponurem spojrzeniu wy­
czytała, że oboje schwycili myśl iedną.

Na drugi dzień opowiadano sobie z żalem, 
że pan St. Jules wyjechał nagle, powołany in­
teresami do rodzinnego miasta, gdzie nie był 
już od dwóch lat.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wnie obojętna, jes t  przypomnieniem \ a n  Eycki*, 
przeniesionem z miniaturowego oryginału na 
wielkie płótno.

Przejście ud grupy wiernych przyjaciół do 
ustawionych w półkolu widzów i dygnitarzy, 
stanowi charakterystyczna w sobie, ale w związ­
ku z inneuii rażąca figura kata. Stoi on boso, 
w niebieskiej sukni, brutalny i sztywny, gotu­
jący się do odejścia, z drabiną na prawem ra ­
mieniu, z toporem w lewej, spuszczonej ku ziemi 
ręce. Zwierzęce tc stworzenie, o najpospo­
litszym wyrazie twarzy, utopiło wzrok swój, dla­
czego ? w długich włosach klęczącej przed nim 
pokutnicy. Mimowoli wrok nasz zwraca się cią­
gle ku tej dzikiej postaci, która stanowi bez po­
trzeby ognisko całej kompozycji, z oczywistą jej 
szkodą. Przy całej bowiem swej pospolitości, ma 
ona w sobie tyle komizmu, że pragnąc sparodjo- 
wać obraz, należałoby temu niebieskiemu drąga­
lowi włożyć tylko do brudnej gęby fajkę.

W grupie widzów przypominają nam się nie­
którzy dobrzy znajomi z „Chrystusa przed P iła ­
tem": rozbestwiona tłuszcza uliczników i pospól­
stwo jerozolimskie, powtarzają się w tychże sa ­
mych zasadniczych rysach i grupach. Znamy i 
obu tych sędziwych faryzeuszów, dwie wspaniałe 
postacie o przepysznej charakterystyce, które w 
spokojnej pogawędce zabierają się w drogę do 
domu, roztrząsając fakt świeżo zaszły, jakby do­
brze ukończony interes.

Jako figurę malowniczą niewysłowionej pię­
kności, uważać należy arabskiego jeźdźca w bia­
łym płaszczu, którego jasne szaty, jaskrawym 
promieniem słońca wyplastycznione, porywający 
stanowią kontrast z ponurem, burzliwem pomro- 
czem nieba. A wreszcie, obok mnóstwa głów, z 
których przemawia namiętność, nienawiść, zaspo­
kojona żądza zemsty i tysiąc innych piekielnych 
uczuć, ten człowiek o ryżej brodz.e, uchodzący 
chyłkiem z widowni smutnego w ypadku! Czy to 
zdrajca? Czy Ahaswer, który u stóp krzyża roz­
poczyna swą tułacza wędrówkę przez stulecia? 
W każdym razie pośpiech, z jakim uchodzi, nie 
jest należycie umotywowany.

Kompozycja cierpi na tum. że figury nazbyt 
skupione zostały na lewej stronie obrazu. Tu i 
ówdzie są także błędy w rysunku i perspek­
tywie.

Czem że w sze lako  są one w p o ró w n a n iu  z 
olb rzym ią  p ięknośc ią  dzie ła  w w ie lk im  s ty lu  m a ­
low anego ,  objawu po tężne j  duszy  a r ty s ty cz h e j  i 
pow ażnej en e rg j i  t a l e n t u ?  O baezyć  u roczys tą  
chwilę, w której s t r e s z c z a ją  się za g ad k i  c h rz e -  
ś c iań s tw ,  ODaczyć j ą  w o d tw orzen iu  g e n ia ln e g o  
m is t rz a ,  w z a ry sac h  w zn ios łych ,  w całej g roz ie  
tra g ic z n e g o  ak tu ,  j a k a ż  to rozkosz d la  um ysłu ,  
gn ęb io n eg o  w tryw ia lne j  a tm o s fe rz e  tuz inkow ej 
produkcji  „du g e n r e " ,  lub ieżn ie  w v ącej się około 
p ła sk ic h  m otyw ów  życia  codz iennego !

W obrazie Munkacsego nic nie hołduje mo­
dzie, niczego nie zapożyczono z drobnej monety 
zdawkowej współczesnego malarstwa. Tryska 
zeń inysl idealna, głębokie odczucie sytuacji 
górującej w dziejach ducha ludzkiego, talent iście 
prometejski, kradnący z nieba święty ogień na­
tchnienia. Prawda, że to niebo opustoszałe z 
chórów archanielskich i z mistycznych symbolów, 
niebo ducha, zwyciężającego materję.

Munkacsy stoi dzisiaj u zenitu swej dzia­
łalności malarskiej. Warto choćby kilkoma słowy 
spojrzeć wstecz.

Urodzony dnia 10. października 1846 roku 
w Munkacsu na Węgrzech, po wczesnym zgonie 
swoich rodziców, ujął za hebel stolarski. Ale 
sześć lat zrledwie wytrzymał w tej sferze jało­
wej ; umysł rwał się w inne światy. Uzbierawszy 
nieco grosza, podążył do Wiednia i wstąpił do 
akademji sztuk pięknych. Wówczas już malował 
nienajgorsze portrety i rodzajowe obrazki. Ztąd 
podążył do Monachium, a następnie do Dussel­
dorfu, gdzie Knaus i Vautier rozwinęli w nim 
kiełkujące zdolności. Obrazki charakterystyczne 
z  motywów ludowego życia węgierskiego, pocho­
dzące z owych czasów, poczęto wnet rozchwyty­
wać. Gwiazda szczęścia i sławy zamigotała wcze­
śnie na widnokręgu młodego malarza.

Pierwszy wielki swój obraz: „Ostatnie dni
skazanego" stworzył Munkacsy w r. 1869. św ie­
tna charakterystyka, poważny nastrój i szerokie 
traktowanie motywu, były zaletami dzieła, które 
postawiło artystę u progu słcwy. Nastąpił szereg 
rodzajowych kompozycyj, silnie realistycznych,
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jak „Pijany krawiec*, „Nocne włóczęgi*, Scena 
w lombardzie*.

Europejski rozgłos węgierskiego mistrza po­
czyna się dopiero w r. 1878, z pojawieniem się 
obrazu „Milton, dyktujący córkom poemat o raju 
utraconym*. W dwa lata później ukazał się sła­
wny „Chrystus przed Piłatem", który przedziwną 
harmonją kolorytu i orygiualnem pojęciem moty­
wu przekonał wszystkich, że wMunkacsyra przy­
była sztuce współczesnej pierwszorzędna siła.

Z izby sądowej.
Lwów, 5. grudnia .  (Proces Żaaka  —  O. d .). 

Świadek Skarbek, na zapy tan ie  oskarżonego, p rz y ­
znaje, że tekowy za rząd  korporacji  prowadzi!  w zo­
rowo, i  że cały  m ajątek ,  który  korporac ja  posiada, 
ty lko  jem n zaw dzięczać należy. P o  przesluchanin  
tego  świadka wnosi p roku ra to r  dr. Żminkowski, 
ażeby t rybnnal od obecnego na rozprawie zastępcy 
bankn  hipotycznego d ra  H erszm aua ,  za żą d a ł  doku­
mentów odnoszących się do lombardowanycli przez  
oskarżonego papierów wartościowych, a  ewentualnie 
żeby uchwalił prze&łnchanie d ra  H erszm an a  jako 
św iadka. T rybnna l przychyla się do tego wniosku.

W  sku tek  te j  uchw ały  przedk łada  dr. H e r s s -  
man kw ity  i wyciągi książkowe, z k tórych  wynika, 
że  Ż a a k  lombardowa! po r az  pierwszy lis t  z a s ta w ­
ny w łasnością korporacji  będący, dnia 26. czerw ca 
rokn 1883 tj.  w ten sam dzień, w którym lis ty  
dla korporacji ,  na jego wniosek, zakupione zostały.

O skarżony jednak  wypiera się tego i twierdzi, 
że podpis „ Ż a a k "  na  kwicie lombardowanym je s t  
fa łszy  wy.

D la  bliższego wyjaśnienia te j spraw y uchw ali ł  
t ry b u n a ł  zaw ezwać jeszcze jako  świadków k as je ra  
banku  hipotecznego p. B ielańskiego i szefa kan to ru  
wymiany p. Markheima.

N astępny  świadek p. A dam  Knbik , s to larz ,  
m ia ł d rng i klucz od skarbony korporac ji  s to la r ­
skiej i s tw ie rdza  w zupełności zeznania  p an a  S k a rb ­
ka .  Toż samo zeznaje t rzec i  klucznik  p. W ojciech 
P leśniak .  Obydwaj ci świadkowie w ystaw iają  oska r ­
żonemu, co do prowadzenia in teresów  korporacji ,  
j r k  najchlnbniejsze świadectwo.

D rug i  dzień rozpraw y. Ś w iadek  p. F erd y n an d  
P io trow sk i,  przełożony kasy  czeladników, s tw ie r ­
dza, że oskarżony objął w s tyczniu r. 1882 od p. 
Ś w istersk iego  kasę, w której było 554  z łr .  go tów ­
k ą  i 1200 z łr .  w papierach, a to 2 l is ty  zas taw ne 
bankn  hipotecznego po 500  złr.,  a 2 po 100 złr .  
K lucz  od skarbony jeden  był u p. Ż a a k a ,  a  drugi 
p rzechowywał świadek u siebie. Gdy przyszło do 
odcinania kuponów, p. Ż a a k  zawsze wym aw iał się 
b rakiem  czasn, ta k  że świadek nie mogąc na c i ą ­
g iem chodzenin czas tracić , m usiał na  jedną  noc 
swój klucz p. Ż aakow i zostawić. Skarbony c z e l a ­
dników nigdy nie szkontrowano. dopiero kiedy m a j­
s trow ie  pościli pogłoskę, że w ich kasie  b raknje 
pieniędzy, świadek zaniepokojony uda ł  się z dwoma 
innymi do p. Ż a a k a  z prośbą, żeby pozwolił kasę 
p rzeszkontrow ać. S ta tu t  bowiem nie dozw alał cze­
ladnikom z a żą d ać  tego kategorycznie .  P .  Ż a s k  w y­
mówił się brakiem cza«o i polecił mn przyjść  za 
tydzień .  Tymczasowo o trzym ał świadek l is t  od p a ­
n a  Ż a a k a ,  w którym tenże prosił go o z a t r z y m a ­
n ie się je szcze  do czasn, w którym, oddając cech- 
misLrzowstwo p. Skarbkowi, za  jednym zachodem i 
k asę  czeladzi odda. N astępn ie  p, Ż a a k  znów n ap i­
sał,  że wyjeżdża. Świadek  jednak , dowiedziawszy 
się w mieście, że Ż a a k  nie wyiechał, ndał się znów 
do niego. Oskarżony je d n ak  znów odesłał ich na 
później. W reszc ie  zdecydował się pokazać kasę. 
W  kasie  wedłng polecenia wydziału zam ias t  go ­
tówki zna jdyw ać się miała książeczka kasy oszczęd­
ności, opiewająca na kwotę p ierw otną z dolicze­
niem dw a raz y  po 50 z łr . ,  k tó re  później z kasy  
podręcznej również na  książeczkę włożyć nchwalo- 
no. P o  o tw arc iu  kasy  okazało  się, że p ieniądze na 
książeczkę włożone zos tały  dopiero w ten  sam dzień, 
w  którym szkontrum się odbyło, i że zam ias t  600 
było tylko 500. Również papiery  nie były te  same. 
P .  ż a a k  wytłnm aczyl się, że pap iery  zos ta ły  w y ­
losowane, co zaś do brakujących  100 złr. ,  to  p rz y ­
r z e k ł  rzecz uregulować. Również nie było ju ż  przy  
p ap ierach  kuponów. Ogółem szkoda kasy  czeladn i­
ków wynosi 190 z łr .  70 ct., oprócz kwoty z kasy  
podręcznej, oskarżeniem nie objętej.

D alszy  świadek p. K aro l Mydlarski, tow arzysz 
s tolarski,  również wydziałowy kasy  czeladników, 
s tw ierdza w zupełności zeznan ia  poprzedniego św iad­
ka. z którym wspólnie kasę  szkontrow al.

Świadek A nton i Perech itko ,  t rzec i  w ydzia ło ­
wy, nie zeznaje  również n ie n o w e g o ,  s tw ie rd z a  t y l ­
ko zeznan ia  świadków poprzednich.

N astępnie  uchw ala try b u n a ł  wbrew wnioskowi 
proknra torji ,  ażeby z powoda nieobecności świadka 
p K ruka ,  rozpraw y nie odraczać, lecz zeznanie 
jego odczytać.

Z  odczytanych zeznań tego św iadka wynika, 
że p. Ż a a k  w zb n d za ł  nieufność jeszcze za  daw nie j­
szego swego urzędowania, i że d la tego w łaśnie z a ­
m ias t  niego, wybrano p. Świsterskiego. K iedy  Świ- 
ste rsk i  u rząd  złożył, obrano na nowo Ż aa k a ,  bo 
nie było nikogo odpowiedniejszego. F a n  S karbek  
przyw ołany  na nowo, nie umie wyjaśnić skąd n ie ­
ufność do p. Ż a a k a  pow sta ła ,  mógłby jego zdaniem, 
powiedzieć coś o tern p. Ł u k asz  Czernitt.

Świadek p. M anrycy Markheim szef  kan to ru  
wymiany banku hipotecznego zaprzysiężony zezna 
je, iż z lombardowaniem papierów  tyle  tylko ma 
do czynienia, że po-laje wartość papierów. Z na jąc  
je d n ak  p, Ż a a k a  osobiście zauw ażał,  że tenże  czę­
sto w banku się pokazywał. M anipulacja p rzy  lom­
bardz ie wymaga podpisu s trony na a rk u szu  do tego 
przeznaczonym . Sprzedaż żadnej leg itym acji nie 
wymaga. Loinbardowane papiery  w ydaje się tylko 
temu, kto kw it podpisał. D ale j konsta tn je  świadek 
z ks iąg  bankowych czas zas taw ien ia  papierów i że 
takowe 8 lutego tj.  dzień p rzed  szkontrum w yku­
pione zostały. Podpis Ż a a k a  uw aża  za  autentyczny, 
nie może jeduak  tw ierdz ić  jakoby  w tym raz ie  p. 
Ż a a k  osobiście zastaw ił ,  wie jednak, że p. Ż a a k  
byl w banku osobiście znanym, że więc n ik t  inny 
podpisać go tam nie mógł.

N a zapy tan ie  radcy  p. B uszaka  s tw ie rd za  
św iadek, iż lombardować można do godziny 5tej 
popołudniu.

Świadek  p. B ie lańsk i  u rzędn ik  banku  hip. z a ­
przysiężony zezna je  o tyle odmiennie, że badanie 
podpisu p rzy  zas taw ian in  papierów nie ma miejsca, 
j e że l i  s trona  oświadcza, że za s taw ia  je  z czyjegoś 
polecenia. P rz y  wykupnie je d n ak  św iadek w ie ­
dząc, że p. Ż a a k  osobiście papiery  zas taw ił ,  nie 
wydałby ich gdyby w jego  obecności k to  inny Ż a a k a  
podpisał.

D ale j  konsta tn je  przewodniczący, że w dzień 
szkontrnna Popowicz zakupił w kan to rze  p. 8 troh  
papiery, k tó re  następnie w kas ie  korporaeyjnej się 
znalazły . Również s tw ie rd za  p. Medwecfci, l ikw ida­
to r  tow. wzajem nego kredytu ,  k tórego zeznan ia  od ­
czytano, iż w dzień szkonti mn złożył także  p. Ż a a k  
500 zł. na książeczkę oszczędności.

D a le j  odczytano zeznan ia  śp. F ra n c isz k a  P o ­
powicza, k tóry  zezna ł  iż 27 m arca  przybył do 
niego Ż aak ,  i opowiedziawszy mn, że chwilowo w 
kasie korporacyjnej b raknie  k ilka papierów w ar to ­
ściowych, prosił o ra tunek .  D la tego  też  zakupił 
św iadek dla ntego u S troha  l is ty  zas taw ne banka 
hipotecznego. Świadek zeznaje również, iż k i lkak ro ­
tnie on za  Ż aa k a ,  a Ż a a k  za niego weksle podp i­
sywali

Odczytane zeznania  W ik to ra  Ś w istersk iego  nie 
zawier-yią nie uwagi godnego.

Odczytaniu zeznań świadków Ostrowskiego, 
Cetnika ,  Borego, F iep esa ,  Kacz:r .ara, Pawęekiego, 
L e n ik a  i je szcze  kilku innych, sprzeciw ia się dr. 
Jackow sk i,  gdyż jeże li  ich zeznan ia  są ważne, to  
można ich przecież osobiście zaw ezw ać, w  p rze c i­
wnym zaś razie zupełnie tych śv:iadków zaniechać 
należy.

P ro k n ra to r  niema nic przeciw  wezwaniu  i 
wnosi od siebie jeszcze przesłnehanie  Ł n k a sz a  
Czern ika  i k a s je ra  bankn hipotecznego Miłaszew- 
skiego. D r.  Jackow sk i  sprzeciw ia  się p rzesłuchaniu  
tych 2 świadków.

Uchwała trybuna łu  ogłoszoną zostanie popołu­
dniu.

Popołudniu og łasza  trybuna ł  uchwałę, mocą 
której zeznan ia  wymienionych świadków będą od ­
czytane, gdyż a k t  oska rżen ia  s ta ł  się ja ż  p raw o ­
mocnym. D ale j  uchw alił  t ry b u n a ł  nie zaw ezw ać 
nowych przez  p roku ra to r ję  żądanych świadków. 
P ro k u ra to r  z a s t r z e g a  sobie z togo powodu z a ż a le ­
nie nieważności, nadto wnosi, żeby celem s tw ie r ­
dzenia podpisn na kwicie lombardowym zaw ezw ać 
znawców. D r.  Jack o w sk i  sprzeciw ia  się temu. T ry ­
buna ł  odmawia żądaniu p rokn ra to r j i .

S łuchany nas tępn ie  św iadek p. J a n  M akan s to ­
la rz ,  zezna je  iż 22 lipca 1883 prosił go Ż a a k  o 
podpis na 300 zł. Świadek  nczyuil te j  prośbie z a ­
dość. W  stycznin br. znów podpisał Ż aakow i 350 
zł.,  ale tym razem  bardzo niechętnie . W  Intym ode­
s ła ł  mn Ż a a k  ta m te n  weksel j a k  się zda je  je szcze  
nie eskontowany, a  na tom ias t  da ł  na  tę  sam ą kwo­

tę weksel z nową da tą .  Po uwięzienia Ż a a k a  12 
m aja  zapłacić m usiał z a  te n  weksel 250 zL gdyż  
tyle tylko nań wzięto. Zezwolenia n a  podpisywanie 
swego nazw iska nigdy Ż aakow i nie dawał, a oka­
zane weksle na  940 i  1470 zł. uzna je  za fa łszyw e. 
Świadek przypuszcza,  że p. Ż a a k  był w możności 
wyknpienia tych weksli. Na tych  samych w ekslach 
figurował ta k że  Południewski; oskarżony nie p a ­
m ię ta  czy i ten  podpis sfałszował, na każdy  je d n ak  

S sposób tw ierdzi,  że od Południew skiego do podpi­
syw ania  był uprawniony. N a stanowcze zapy tan ie  
przysięgłego d ra  Schaffa p rzyznaje ,  że podpis P&- 

| łudniewskiego na  weksla na  1470  zł. s fa łszow ał ,  
j podpis zaś  na drugim weksln j e s t  prawdziwy. Ni* 

zapytan ie  p roku ra to ra  wyjaśnia Ż aak ,  że d la tego  
zmuszony był do sfałszowania podpisu M akana, że  
bank  po sprzedaniu  p rzez  Południewskiego k a m ie ­
nicy, nwraż a ł  jego  podpis za n iew ys tarcza jący .  N *  
zapy tan ie  oskarżonego s tw ie rdza  świadek r az  j e ­
szcze, że p. Ż a a k  przed nwięzieniem miał znaczno 
zapasy  m a te r ia łu  i gotowej roboty, wartośc i 20 0 0  
zł a może i więcej.

Świadek p. J a k ó b  Sawczyński.  dy rek to r  r u ­
skiego banku, przed 4 lat}' miał stosunki z Ż aak iem  
jako  z dyrektorem  T ow arzystw a wzajemnego k r e ­
dytu, którego świadek również był dyrek to rem . 
Częstokroć pożyczał Ż aakow i po k ilkase t  z ł r . ,  k tó ­
re zawsze zw raca ł .  N astępnie podpisał Ż aa k o w i 
weksel o ile mn się zdaje na  700 z łr. .  kiedy to  
było nie pam ięta .  W eksel ten  prolongował kilka r a ­
zy, a Ż a a k  co t rzy  miesiące sp łaca ł  po 50 z łr .  
P rz y  każdej prolongacie podpisywał św iadek nowy 
weksel. (C. d n.)

K R O N I K A .
Towarzystwo gaiic. Kasy zaliczkowej we Lwowie,

w likwidacji.  Pp. L ikw ida to row ie  tego T o w a rz y s t ­
wa zaprosili  na zebran ie  jego  w ie rz y c ie l i , to j e s t  
posiadaczy książeczek  wkładkowych, na dzień Sgo 
b. m. w celu, w dziennikach ogłoszonym.

Z ebran ie  tychże wierzycieli,  odbyte dnia 19go 
maja b. r.,  wybiera jąc ze swojej s trony  członków 
do kom itetn  mającego cznwać nad p row adzeniem  
likwidacji  T ow arzystw a , włożyło na  nich obow ią­
zek zaw ezwania  wierzycieli na zgrom adzenie i  
przedłożenia im spraw ozdania  o ssanie rzeczy, skoro 
tylko możebuem się to okaże.

Chcąc spełnić ten obowiązek, mamy zaszczy t  
zaprosić uiniejszem uprzejmie w szystkich  P. T. po­
siadaczy książeczek  wkładkowych „T ow arzys tw a  
galicyjskiej K asy  zaliczkowej we Lwowie, S tów a 
rzyszenia  za re je s trow anego  z n ieograniczoną porę- 
ką  w l ikw idacji" ,  na poufne zebranie , k tó re  się o d ­
będzie w poniedziałek dnia 8 b. m. o godzinie 4 t j  
popolndnin, w tu te jsz e j  szkole rea lnej.

Celem tego zebran ia  będzie wysłuchanie s p r a ­
wozdania, ja k ie  podpisani p rzed łożą ,  oraz n a ra d z e ­
nie się wspólne i dosta teczne  rozpa trzen ie  w calem  
położeniu, aby nas tępnie  powziąść uchwałę, c» 
dla rzeezonych wierzycieli,  w dotyczących oko licz­
nościach, może być na jkorzystn ie jszem . J s k  n a j ­
większy ndzia ł w tem żebran in  pp. w ierzycie li j e s t  
oczywiście bairlzo pożądany w ich własnym in te r e ­
sie. Spodziewamy się przeto , iż skntkiem n in ie jsze ­
go zaproszenia licznie na nim zgrom adzić się rac zą  
o co też z naszej s trony  uprzejm ie najusilniej p r o ­
simy. W e Lwowie dnia 3 grndn ia  1884. Członko­
wie pomienionego wyżej komitetn  w y b n n i  przez  
w ierzyc ie li :  P r .  Kazim ierz B lizińsk i, Kazim ierz  
Dybkow skt. Dr. Bronisław  Błażejow shi, Iietca  
Kowicz IlenryJc.

Przeszkody na kolejach. W czora j  znowu o t r z y ­
maliśmy tylko część poczty z a ch o d n ie j , mianowicie 
spóźnione dzienniki warszaw skie .  D yrekcja  zaś  kolrjf  
K a ro la  L udw ika  p rzys ła ła  nas tępu jące  doniesien ie :  
Ubiegłej nocy wykoleiła się p rzy  pociągu pospiesz­
nym N r. 2gi, d o  K r a k o w a  zdążającym podczas 
nadzwyczaj gwałtownej burzy lokomotywa z dwoma 
za  nią postępującem i wozami pakunkowymi, m ija jąc  
p rze jazd  w pobliżu s tac i i  Pełkinie. Oprócz 1 palacza 
n ik t  z osób nie doznał nszkodzenia. Z  W arszawy zaś  
donoszą: N iesłychane zaspy śniegowe w sk u te k
zaw iei za tam ow ały  ruch  pociągów we wszystkie,h 
praw ie  k ie innkach; pod Brwinowem rozbił s ię  
pociąg towarowy, w skn tek  czego lekko zraniony zo­
s ta ł  nadkonduktor  pan F lorencki ,  zaś sm arow nik  
D rozdow ski n leg ł kalec tw n ciężkiemu. Przyc.z n% 
wypadku była przedew szystkiem  zamieć śn ieżna ,  
k tó ra  popsuła drogę i  zas łon i ła  przed oczami m a ­
szynistów prow adzących pociągi wszystko, n a w e t  
alarm ow e sygnały. 8am  wypadek opowiada w ysłany  
na  miejsce rep o r te r  Kurjera Porannego w te n  spo-
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*ób: „Z  niedzieli na  poniedziałek, z W a rsz a w y  o 
godzinie Iszej m inu t  50 w n«cy, wyprawiony zo­
stał pociąg tow arowy Nr. 79, p row adzony przez  
maszynistę Gebala. W  godzinę blisko potem, bo o 
3g ie j m innt 40, z W a rsza w y  w yruszył drngi pociąg 
towarowy Nr. 53, z m aszyn is tą  S trzyżewskim . W e ­
d ł u g  in s t ru k c j i  o kursow an ia  pociągów towarowych, 
pomiędzy dwoma sąsicdniemi s tacjam i w żadnym 
raz ie  nie mogą znajdow ać się dwa pociągi.  S łużba 
s tacy jna  powinna p rzes trzegać  tego  p iln ie  i w r a ­
z ie  jeże li  niezawiadomioną je s t  ze stac ji  dalszej, 
ż e  pociąg uprzednio wyprawiony już  j ą  przebył,

> powinna za trzym ać  idący z kolei pociąg. W  danym 
w ypadkc, t a  kardyna lnego  znaczenia  ostrożność nie 
była zael\owaną. Pociąg  bowiem Nr. 79, minąwszy 
P ruszków , za raz  za  Brwinowem napo tka ł  na z n a ­
czne  zaspy śnieżne, że fizycznem było niepodobień­

s t w e m  przebrnąć  je .  D la  tego też  poeiąg s ta n ą ł  
p rz y  domku s trażn iczym  Nr. 15. S tra żn ik  za rypany  
śniegiem w swoim dorakn nie mógł słyszeć nawet, 
że  pociąg s taną ł .  Z aw ie ja  była s t r a s z l iw ą ,  w ia t r  
za g łu sz a ł  wszystko. W  tym czasie  do Pruszkow a 
z b l iż a ł  się pociąg Nr. 53. Na s tac j i  Pruszków, po­
mimo że z Grodziska  nie za te legrafow ano o p r z y ­
byciu pociągu Nr. 79, nie wystawiono sygnałów
ostrzegających . D la  tego m aszynista  pociągu S t r z y ­
żew sk i  minął s tację  i śmiało podążył naprzód.
W  drodze, pom>mo s traszne j  zawieji, nie n a p o tk a ­
wszy ważniejszych przeszkód, pociąg d o ta r ł  do 
Brw inow a. Tu, żeby pokonać n iesłychaną siłę w ia ­
t ru ,  S trzyżew sk i zm uszony był zwiększyć siłę pary. 
N agle  zdaw ało  mu s i ę ,  że widzi p rzed  sobą n ie­
pew ne za rysy  peciągn, po cbwili je d n ak  zamieć
rozw ia ła ,  j a k  mn się zdawało, przywidzenie . Nie 
było to je d n ak  przywidzenie, lecz s t ra szn a  rzeczy ­
wistość. P rz ed  sobą może na 40 sążni zobaczył 
w yraźnie  pociąg i Diepewne, ledwo dostrzegalne 
światło . S truch la ł  p rzed widmem śmierci, lecz nie 
s t r a c i ł  ani na chwilę przytomności. D a ł  kon trapa re  
i sygnały  do hamowania, zdążył naw et zaa la rm o­
wać świstem maszyny ca łą  służbę swego pociąga. 
W szystko  to je d n ak  było za późno. Parowóz ude­
r z y ł  ca łą  s iłą w wagony towarowe próżne, tak  
zw ane w ęglark i.  T rzy  wagony l i t e r a l r e  weszły j e ­
den w drngi, na podobieństwo pudełek  od cygar. 
N astępne  dwa zgruckotane .  Cndownem praw ie n a ­
zwać można ocalenie parowozu Nr. 53 i służby 
na nim znajdującej się. M aszynis ta ,  jego  pomocnik 
i  palacz  nie doznali żadnych prawie uszkodzeń. 
Z  ludzi na pociągu Nr. 79, oprócz wyżej w ymie­
nionych, je szcze  t rze ch  uległo nieznaczącym po tłu ­

czeniom .
Głos podróżnych. Bardzo często dają  się s ły ­

szeć  sk a rg i  z nss podróżnych, że s to łeczny nasz 
gród nie posiada ani jednej r e s tau rac j i  nocnej, 
w k tórejby  p rze jezdny  mógł dostać po północy po- 
•silku mięouego po eenaeh umiarkowanych.

R e s ta u ra c ja  ta k a  dla Lw ow a je s t  daleko w ię ­
cej pożądańszą, aniżeli  kaw iarn ie  nocne, w których 
prócz trunków, żadnego ja d ła  pożywnego dostać nie 
można, i k tóre podróżni z rozm aitych względów 
nnikają , gdy przeciwnie r e s ta n ra c ja  przyzwoita , 
a  pod żadnym wzgledem niepodobna do pozam yka­
nych kaw iarń  nocnych, i nie wychodząca na zdzier- 
s two —  mogłaby najśw ietn ięj prosperować, a to 
tem bardzic j ,  że w dotychczasowych re s tan rac jaeh  
lwowskich jnż  po godzinie T l .  w nocy trudno do­
s tać  czegokolwiek.

Zuchwałość złodziejska wobec nieczujności s t r a ­
ż y  policyjnej tak  się rozwielmożniła, że już  po raz  
t r z e c i  w p rzec iągn  dwóch miesięcy, wyłamano 
■drzwi do „pokojn śn iadań"  p. J u l jn s z a  Szrama, 
p rz y  ulicy Wałowej 1. 5, i zab rano  wódkę, k ie łb a ­
sę i k i lkadz ies ią t  centów drobnych, pozostawionych 
w szufladce. Nie dziwilibyśmy się, gdyby ta k  częste 
rozboje m iały miejsce na przedmieściu, a le w ś r ó d ­
m ieśc ia ,  w najludniejszej csęści m iasta ,  gdzie poli­
cja najlicznie j j e s t  skoncentrowaną — rozbijane 
z o s ta ją  drzw i sz tabam i żelaznemi i k łódkam i g ru-  
feemi zaopatrzone —  k tóre  bez dłuższego czasn 
■nie podobna rozbić —  a pomimo to bezkarn ie  jnż  
po r a z  t r z e c i  złoczyńcy uchodzą z łupem.

W zór pisowni. Doręczono nam następujące d r u ­
kowane og łoszenie: „Menasche FriBch B law atny
S n k e n y  Jedw abny  P lnćen, Stołowi. Bilizny, i R uz -  
nych Kołdry  w H andlu  H ortowny i Pojedęczę w 
S try n  w R in k u " .  —  A  co —  nie ładne.?

Niezwykłe zjawisko. D n ia  4. bm. o godzinie 
pół po 8. rano  obserwowano we Lwowie tęczę w 
s tron ie  północno-zachodniej. J a k  na  porę rokn i 
s i l n e  mrozy j e s t  to  zjawisko rzeczyw iście  fenome­
nalne.

Mianowania. Cesarz  zam ianow ał d ra  J a n a  Wol-

czyńskiego, profesorem nauk i położnictwa w z a k ła ­
dzie dla akuszerek  w Czerniowcach.

M inisterstw o handlu  zamianowało F ra n c isz k a  
TTasel, s ta rszym  inżynierem przy  dyrekcji  pocz t i 
te legrafów  we Lwowie.

Wzajemna pomoc nauczycieli i nauczycielek lwow­
skich. D nia  7go b. m. (niedziela) o godzinie l l 1/,, 
przed południem w wielkiej sali ra tuszow ej (I. p ię­
tro) na  dochód Tow arzystw a wzajemnej pomocy n a ­
uczycielek i nauczycieli lwowskich -— odbędzie się 
odczyt radcy  p. Z. S aw ez y ń sk ie g o : „Z dziedziny
pedagogji" .  W stęp  dla członków 10 ct.

Zagadkowa śmierć. K om isja sądowo-lekarska po 
przeprowadzonej obdukcji zwłok zm arłego dnia Igo  
b. m. pod 1. 10 przy ulicy G arnca rsk ie j  Jó z e fa  
Matlachowskiego nrlopnika 80 pnlku piechoty wy­
kaza ła ,  że śmierć nie n as tąp i ła  w sku tek  o trucia  — 
j a k  się domyślano, lecz w skutek  zaczadzenia ,  a 
mniemany spadek, k tó ry  zm arły  miał pozostawić, 
byl tylko kompozycją.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politech­
nicznego odbędzie się w sobotę dnia 6 b. m. o g o ­
dzinie 6 wieczorem w sali  rysunkowej miejskiego 
mnzeum przemysłowego w ra tuszu .  Na porządku 
dziennym: W ykład  p. Machulskiego „O równocze-
suem te legrafow aniu  i telefonowaniu na  wspólnym 
drucie".

Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" . D y re k ­
cja up rasza  sta rszych wiekiem członków Tow arzy­
stwa, ażeby w celu bliższego porozumienia się i 
oznaczenia  godzin ćwiczeń, zgrom adzil i  się w n a ­
szej sali przy  ulicy 'A morowicza w sobotę 6 g r u ­
dnia b. r. o godzinie 6 wieczorem. Z a ra z e m  o g ła ­
sza dyrekcja, iż z dniem 1 s tycznia  1885 zap ro ­
w adzam y godziny ćwiczeń przepołuduiowycli dla 
chłopców wieku od l a t  6 do 12 l a t :  prosimy ro ­
dziców i tych, którym na tera zależy, iżby w cze­
śnie zg łasza li  się z zapisam i w ta n c e la r j i  dyrekcji 
przy  nlicy Zimorowicza, gdyż osobne te godziny 
ustanowione będą tylko w razie zgłoszenia się od- 
powieduej ilośei chłopców.

W  Warszawie zm ar ł  Teofil Siennicki, p rzez  
długie la ta  a r ty s ta  sceny krakow skiej i scen pro­
wincjonalnych, a  od l a t  parn  użyteczny pracownik 
tam te jsze j sceny te a t ru  Małego i Nowego.

Dr. Ludwik Wolski, adw okat w W iedniu  wydał 
bardzo cenne dzieło p. t. „Dos Judicatenbuch des 
k. k. VerwdUmgsgeriddśhofes“. J e s t tn  zbiór 2576 
wyroków z motywami, wydanych dotąd w różnych 
sp raw ach  p iz ez  try b n n a ł  adm inistracyjny, —  pod­
ręcznik  pożądany dla publiczności, gmin, władz, ad- 
wokr.tów i notarjnszów.

Do Rady powiatowej żywieckiej z grupy gmin 
wiejskich w ybran i :  pp. J ó z e f  Ł a z a r s k i ,  w łaściciel
realności, poseł na Sejm krajowy, Wojciech Szwed, 
Tomasz Brzączek , Maciej Paw lus,  Mac.iej K liś ,  J ó ­
zef  Lach, J ó : e f  Bielewicz, S tan is ław  Jakóbe ie  i 
. lędrzej Sołtysek. naczelnicy gmin, oraz Wojciech 
Grzegorzek, Wojciech Ifiz ia  i J a n  B ien ie k ,  go ­
spodarze.

Wydział krajowy p rzeds taw ił  inspektora  s z p i­
ta l i  d ra  J a n a  Stellę Sawickiego, na członka k r a jo ­
wej R ady  zdrowia.

W  Przemyślu, p rzedstaw i Towarzystwo a m a to r ­
skie w sobotę 6 g rudn ia  b. r. obrazek d ram a ty cz ­
ny W ładys ław a  Koziebrodzkiego „ Balowe ręk a w ic z ­
k i" ,  tudzież obrazek wiejski Michała Chomińskiego: 
„W erbel  domowy11. P oczą tek  o poł do 8 wieczór.

W  Rzeszowie u rządza  Kółko l i teracko-m uzycz­
ne ku uczczeniu pamięci A dam a Mickiewicza dnia 
6go grudnia  b. r. o godzinie 11 przed południem 
w kościele farnym nroczyste Nabożeństwo, na któ- 
rem chór inięszany, złożony z członków Tow arzy­
stwa, odśpiewa mszę Z ię tarsk iego .  N astępnie w n ie­
dzielę 7 b, m, w sali  lioteln „L uftm aszyna"  odbę­
dzie się W ieczorek  muzykalno - d ram atyczny  z ł a s ­
kawym współudziałem pana Michała Biernackiego, 
a r tys tycznego dy rek to ra  Tow arzystw a muzycznego 
imienia „Moniuszki" w S tan is ław ow ie .  Po słowie 
wstępnem nas tąp i  K oncert .  Poczem odegrany bę­
dzie drngi a k t  d ram atu ,  napisanego po f ra n cu sk u  
przez  A dam a M ick iew icza , a  przełożonego na j ę ­
zyk polski wierszem przez Tomasza O lizarowskiego 
p. t. „Konfederaci B a r s c y " ;  zakończy „A poteoza" 
obraz z żywych osób. P oczą tek  z uderzeniem go­
dz iny  7mej wieczorem.

Kiszeniew, 2 grndnia .  D z iś  rozpoczęła się sp ra ­
wa bandy 24 zam askow anych rozbójników". Ś w iad ­
ków wezwano 200.

W  Petersburgu dnia  1 b. m. w sali k lnbn szla- 
cliockiego wystąpili z koncertem pani Lucca i M ierz­
wiński. Oboje święcili p raw dziw y tryumf.

(X.) Koncert Towarzystwa śpiewackiego „ L u ­
tn ia " ,  k tó ry  się odbył w sali Domn Narodnego d. 
3. b. m. nie zg rom adził  wcale licznej publiczności,  
co nas z tego względn, że na program ie zna jdo­
w ały  się „Sonety  krym skie" Moniuszki —  nie mila 
zdziwiło. U tw ór  ten ,  k tórego  pojedyncze części p e ł ­
ne są prawdziwie natchnionych, wzniosłych, a  n a ­
w et imponujących ustępów, z k tórego  je d n ak  ca łą  
a rch i tek ton iką  nie każdy  mógłby się zgodzić, w y­
konany zos ta ł  pod względem wokalnym wcale d o ­
brze, prawie bez za rzu tn ,  pod względem je d n a k  
instrum enta lnym  słabo, tem samem więc i ca łość  
pozostaw ia ła wiele do życzenia . Najlepiej wypadły, 
zdaniem naszem nstęp  17 (Cisza morska) i 57  
B a k cz y sara j  w nocy), żeg lnga  zaś  (część 2), b u rz a  
(część 3), a zw łaszcza  P ie lgrzym  (nr. 7 solo teno­
rowe) nie mogły zrobić w rażen ia ,  z powodu w iel­
kich braków w o rk ies trze ,  inne zaś  j a k  Czatyrdah. 
i A jndah  jnż same z siebie trochę monotonne, w y­
m agające w yrazis tego,  silnego kolorytu o rk ie s t ro ­
wego, by nie nużyły jednosta jnością —  w ypadły  
wobec orkiestry , nie dorosłej zadaniu, dość słabo.J

L u tn ia  skazaną  je s t  n ie s te ty  na posługiwanie 
się o rk ies t rą  wojskową i aczkolwiek w ybra ła  n a j ­
lepszą we Lwowie, (9 pułku), każdy  łacno mógł 
spostrzedz, że inna rzecz  brylować między tu te j -  
szemi kapelami, g ra ją c  walce na  P rom enade-kon-  
ce r tach  w kasynie, a inna w spółdziałać w pow a­
żnym koncercie. Niech nam wolno je d n ak  będzie  
zauważyć, że i z tej o rk iestry ,  na tu ra ln ie  nieco 
wzmocnionej i nzupełnionej, możnaoy mieć poży tek  
po kilku próbach, potrzebuje ona je d n ak  w y tra w n e ­
go, na wskróś znającego wszystkie je j  ta jn ik i ,  w ła ­
dającego nią doskonale kape lm is trza ,  czemn na jw i­
doczniej nie mógł podołać dy le tan t ,  k ie ru jący  
koncertem, co z re sz tą  dziwić nikogo nie może.

D ziw i nas tylko t a  okoliczność, że nie upro­
szono do dyrygowania tym koncertem, jeżeli jn ż  
nie p. Galia, k tó ry  się muzykalnym Lwowianom 
ta k  zaszczy tn ie  dał poznać, lub p. Ja re ck ie g o  —  
przynajm niej mieszkającego w naszem mieście p. 
Scuprera ,  byłego kape lm is trza  opery tu te jsze j ,  k tó ­
ryby jako  fachowy muzyk, biegły w dyrygowaniu 
ork ies trą ,  ru tynowany w k ierow ania  m asam i by t 
odpowiedniejszym.

W reszc ie  nadmienimy, że ja k  na szumnie z a ­
powiedziany, poprzedzony licznemi rek lam am i kon­
c e r t  takiego tow arzys tw a, jak iem  chce być L n tn ia  
„Sonety  k rym skie" ,  t rw ające  ledwie godzinę to  z a  
mało, i że wypadałoby je  poprzedzić solową (oczy­
wiście nie wokalną) lub o rk ie s t ra ln ą  produkcją.

Telegramy „Kurjere Lwowskiego'1.
Wiedeń o grudnia. W komisji budżetow ej 

rozdzielono dziś ref-ruty. Preliminarz m in ister­
stwa oświaty otrzymał dr. Euzebiusz C z e r k  a w -  
sk>;  domeny i lasy S m a r z e  w s k  i, cła  A b r a ­
li a mo  wi c  z, tytoń H & n s n e r ,  stępie i tak sy  
G n i e w o s z ,  administracje loterji i długu pań ­
stwowego Jul jan C z e r k a w s k i.

Wiedeń, 5. grudnia. Zjednoczona lew ica  po­
stanowiła, aby na przyszłość wydział jej składał 
się nie z 5 ale z 7 członków. Do w ydziału  ^te­
raźniejszego należą: Chlumetzky, Herost, Kopp,
Reehbauer, Plener, Sturm i Tomaszczuk.

Budapeszt, 5. grudnia. Dziś rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych proces Pragera, Frieda 
i Nowotnego, oskarżonych o ukrycie walorów, 
zrabowanych u zabitego w Wiedniu bankiera 
Eiserta.

Wiadomości polityczne.
Lwów 5 grudnia. Poczta k r a k o w s k a  i  

w i e d e ń s k a  nadeszła dziś dopiero o godzinie 
pół do 5 po południu, lecz w dziennikach nie 
znajdujemy nic zajmującego. Noica Reform a  
donosi, że Namiestnictwo odrzuciło statuta „So- 
koła“ krakowskiego z powodu drobnej niefor­
malności, której załatwienie jednak będzie po­
trzebować dłuższego czasu.

Wiedeń 5 grudnia. W iener Abp. d o n o s i: 
Wykazy podatkowe za czas od 1 stycznia do 30 
września b. r. wykazują ogół dochodu czystego 
z podatków stałych 70,830.763 zł. (w porówna­
niu z tymże czasem roku zeszłego o 1,282.597 zł. 
więcej); ogół czystego dochodu z podatków nie­
stałych 132,289.551 zł. (o 5,405.767 zł. więcej),—  
ogół całego czystego dochodu podatkowego
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208,120.314 zł. (o 6,688.364 zł. więcej). Do nad­
wyżki dochodu z podatków stałych przyczynił 
się podatek gruntowy kwotę 644.772 zł., podatek 
domowy kwota 617.386 zł., podatek zarobkowy 
kwotę 271.497" zł. Podatek dochodowy przyniósł 
brutto o 377.809 zł. więcej, ale czystego docho­
du o 320.675 zł. mniej, ponieważ wydatki z po­
wodu przeprowadzenia podatku od kilku wielkich 
przedsiębiorstw okazały się w r. b. wyższemi 
niż w r. z.

Co do podatków niestałych, przyniosły wię­
kszy dochód: podatek gorzelany 523.485, piwo­
warski 792.323, naftowy i sprzedaż tytoniu 
2,878.794, stemple 138.577, należytości 2,030.006, 
loterja 1,906.556, myta 60.335 zł. Mniejszy do­
chód przyniosła srrzedaż soli o 337.677 zł., 
ponieważ soli kuchennej i soli wywozowej w 
pierwszych miesiącach trochę mniej sprzedano, 
ale później odbyt soli kuchennej się podniósł, 
co wróży, iż z końcem roku będzie tyle do­
chodu co w roku zeszłym. Produkcja tytoniu 
przyniosła mniej o 2,108.157 zł., ale zato sprze­
daż tytoniu o 2,878.794 zł. więcej, więc jest nad­
wyżki 770.637 zł.

Dochód podatku cukrowniczego wynosił 
11,340.931 zł., wydatki 2,266.158 zł., t. j. nad­
wyżki 9,084.773 zł., która to nadwyżka jest 
w obec nadwyżki zeszłorocznej o 3,614.642 zł. 
niższą, z czego jednak, w obec właściwości 
przepisów co do czystego dochodu z opłaty cu­
krowniczej, nie można robić żadnego wniosku 
względem dochodu. Dochody cłowe nareszcie 
wycały nadwyżki zł. 4,964.293 w porównaniu z 
tymże czasem roku zeszłego.

Prezes gabinetu hr. Taafle, uzasadniając u- 
stnie na wczorajszem posiedzeniu nąjw. rozpo­
rządzenie o pierwszej pomocy państwowej na 
rzecz dotkniętych powodzią w Galicji, powiedział, 
co następuje : „Te, tak często się powtarzające,
klęski, które tak mocno dotykają Galicję, wstra­
żują jasno, że należy zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na tamtejsze rzeki i że potrzeba koniecznie 
poczynić zarządzenia, wychodzące po za ramy 
istniejących ustaw. Ooecnie, gdy rząd, skutkiem 
wysłania do Galicji jednego ze swoich członków, 
tudzież przełożonego departamentu budowli wo­
dnych, zasięgnął szczegółowych informacyj, za­
mierza przedłożyć wysokiej izbie wnioski, które 
polecam z góry najżyczliwszemu ocenieniu w. 
Izb y “.

W preliminarzu na rok 1885 wnosi rząd na 
budowę dróg i mostów w Galicji ogółem 150.910 
zł., czyli o 54.090 zł. mniej, niż w roku bieżą­
cym, co głównie tern się tłómaczy, że na budo­
wę mostu na Dniestrze pod Zaleszczykami za­
żądano tytułem trzeciej raty tylko 30.000 zł., 
gdy tymczasem tegoroczna druga ra ta  wynosiła 
90.000 zł. W objaśnieniach do preliminarza rząd 
oświadcza, iż na razie nie dało się jeszcze ozna­
czyć, czy. i w jakiej sumie mają być podwyż­
szone koszta budowli dróg w Galicji. Na nowe 
budowle w Galicji żąda rząd 350.000 zł., czyli 
o 29.000 zł. więcej, niżli w roku bieżącym.

Urzędowy organ ministerstwa handlu dla 
spraw kolejowyeh ogłasza udzn lenie koncesji ba­
ronowi Franciszkowi Lewartowskiemu, jako pre­
zesowi odnośnego konsorcjum, na przedsięwzięcie 
przedwstępnych robót technicznych, celem wybudo- 
nia kolei o torze normalnym z Mszany, stacji 
żywiecko-nowosądeckiego ogniwa galicyjskiej ko­
lei transwersalnej, przez Kasinkę, Lubień, S tró ­
że, Myślenice, Górną wieś, Biesinę, Jasienice, 
Rudnik, Biertowice i Krzywaczkę do stacji Ra- 
dziszów, należącej do suchoskawińskiej odnogi 
kolei transwersalnej.

Budapeszt 4 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 
w południe deputację sejmu galicyjskiego pod 
przewodnictwem dr. Zyblikiewicza, a po wyraże­
niu przez marszałka podziękowania sejmu gali­
cyjskiego za rychłą pomoc po klęsce powodzi od­
powiedział wyczerpująco, że p iuw sza wiadomość 
o katastrofie boleśnie go dotknęła, i wywołała w 
nim prawdziwe współczucie. Cesarz wydał n a ­
tychmiast odpowiednie rozporządzenia, i wyraża 
także sejmowi uznanie za złagodzenie nieszczę­
ścia, jakoteż za szczere zajęcie się Sejmu regu­
lacją rzek. W końcu zapowiada cesarz, że odno­
śne przedłożenia uwzględni Rząd i Rada pań ­
stwa, a hołd złożony dynastji z radością przyj­
muje.

Cesarz odbył nastęonie cercie; rozmawiał 
z członkami deputacjl a szczególnie z m arszał­
kiem drem Zyblikiewiczem o działalności Sejmu.

Berlin 4. gruJnia. Rada związkowa przyjęta 
w pierwszem czytaniu projekt rozszerzenia za­
bezpieczenia chorych i dotkniętych wypadLami.

Paryż 4. grudnia. Ferry oświadczył w komi­
sji dla reformy wyborczej i w Izbie, że nie bę­
dzie popierać w senacie wtorkowych uchwał, ale 
wywoła nową dyskusję w IzDie. Komisja przy­
stała na to, a sprawozdawca Renault zgodził 
się pozostać. Izba przyjęła ostatecznie przedło­
żenie.

Senat uchwalił nagłość dla wniosku o re­
formie wyborcztj dla senatu, i odesłał przedło­
żenie do komisji. Jutro posiedzenie senatu.

Gospodarstwo prsespsi i kais
C. k. uprzywil. gelic. akcyjny Bank hipoteczny. 

Z  dn iem  3 0  lis to p a d a  1 8 8 4  t . by ło  w ob iegu  : 6 %  
L is tó w  h ip o te c z n y c h  1 0 ,4 4 6 .2 0 0  z ł r .  5 °/0 L is tó w  
h ip o te c z n y c h  7 ,0 6 1 .0 0 0  z ł r .  5 0/0 L is tó w  h ip o te c z ­
nych  p rem jo w an y ch  1 0 ,9 2 3 .4 0 0  z łr .  A sy g n a c y j k a ­
sow ych  2 ,1 3 3 .9 5 0 .
P ła tn y  d n ia  1 s ty c z n ia  18 8 5  r. k u p o n  o d  a k - 
c y j  w y p ł* eo n y  b ę d z ie  po 10 z ł. w. a.

Z Izby handlowej. M in is te rs tw o  w ojny z a m ie ­
r z a  d o s taw ę  g o tow ych  p o trz e b  do u m u n d u ro w an ia  i 
u z b ro je n ia  tu d z ie ż  odnośnych  m a te r ja łó w  d la  w o j­
sk a , od 1 s ty c z n ia  18 8 6  p ocząw szy , z a b e zp ieczy ć  
u sam ycb  p rzem y sło w có w  z a  p o śred n ic tw em  w ie l­
k ic h  p rz e d s ię b io s tw  (konsorcjów ). M in is te rs tw o  w y­
m a g a , aby  p rzem y sło w cy  z a w ią z y w a li so lid a rn ie  od 
p o w ied z ia ln e  s to w a rz y sz e n ie  i ja k o  ta k ie  w noslii 
sw oje o fe r ty . D o  ta k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  n a le ż e ć  
m o g ą  ty lk o  w ie lcy  p rzem y sło w cy  odnośnej b ra n ż y  
i a r ty k u ły , k tó ry c h  d o s ta rc z y ć  m a ją , w y ra b ia ć  ile  
m użności we w ła sn y ch  fa b ry k a c h  pod  k o n tro lą  
rz ąd o w ą . O fe r ty  w n ieść  n a le ż y  n a jd a le j do 3go  lu ­
te g o  18 8 5  r .  o g o dz in ie  12 ej w po łu d n ie  do M in i­
s t e r s tw a  w o jny  w W ie d n iu . B liż sz e  w a ru n k i l ic y ­
ta c y jn e  tu d z ie ż  sp is d o s ta rc z y ć  s ię  m a jący ch  a r t y ­
ku łó w , p rz e j rz e ć  m o g ą  in te r e s a n c i  w  b iu rz e  Iz b y  
h an d lo w ej i  p rzem y sło w e j.

Lw ów , z Izby handlowej, 5. grudnia. 1884.

A bej w za tnuką bez kuponu bielącego

L w ó w , oJ 22. do 29, listopada 1884. 
(Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i prze­
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów.

:’s zenie* 6 8 5 —7-75 złr., nowa — *------— . Żyto
g- 30—6 60, nowe *—.*— . Jęczmień brow. 6*65—7.25 
Jęczm ień  pastewny 5*75— 0 '— . Owies 5.57 — 6.— 
Hreczka6*65—6.90 Knkurudza zeszłoroczna w a —6'75 złr. 
K nkarndza nowa 6 '--6 .25 złr. Proso— '—złr. Groch do 

gotowania 8*—9*50 —złr. Groch pastewny 5*25—6*50 złr.
Soczewica—'— złr. Fasola 9*------14*— złr. Bobik * zł.

W yka 5 .2 5 —6’— złr. Koniczyna 40-—-50' złr. T y­
motka — '— złr. Anyż rossyjski —f— złr. Anyż płaski 
3 5 .------40 złr. Kminek 2 8 — ■—31’— złr. Rzepak zimo­
wy 11*50—12.25 złr. Rzepak le tn i 11‘5 'r — 11‘75 złr. Rze­
pik zimowy - - . ---------- .— zł. Rzepik letn i—  ------ •------  złr.
L nianka 9*75.—10.75 Nasienie Inis.ne9*50—10*50 złr. N a­
sienie konopne — złr.  Chmiel 80'—100 złr. Konopie 
— ■—‘.złr. L en — •— złr. W ełna — '— złr. Potaż drze­
wny — '— złr. Potaż słomiany — •— złr. Miód — '— zł. 
Masło — ■— złr. Łój — ' złr. N afta zwykła 16*75*— 17*75 złr 
N afta salonowa 21.75'—22*75 złr. W osk ziemny —■— złr 
Płótno — — złr. Skóry surowe — ■— złr. Spirytus 10.00 
L iterpereent, gotowy 29*12—29*60 złr.

Teatr hr. Skarbka.
W Sobotę dnia 6. Grudnia „CARMEN" ope- 

r  a w 4 aktach, tłowa Henryka Meilhac’a i Lu- 
d wika Halevy, muzyka Jerzego Bizet’a.

X l  L e g r a m y  i a r g o w e  z dn 5. grudnia.

Wiedeń: Peien iea za 100 kilo 7*70—9*25 złr żyt.
 * b  Okowita 29.25— . 50 z łr . P e s z t : Pszenica za
100 kile 8.21—.23— u.,  rzepa* — — zł. Berlin pszeniea 
164*— m., żyto — ekowita 43.40 m., olej rzepakowy 
61*20 z ł. P a ry ż : Mąk„ za 159 H lo 45*10 franków olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nafta. W iedeń 5. grudnia -3*76 do 14*—. Brama 
7*20do -.— H am burg : 7 6o aa październik 7*50*— na paździer- 
n ik-gruJzi»ń 7*65. A ntw erpia : na październik 19 —. Nawy- 
Y erk : 7**/,. F iladelfia  7‘*/<.

_ ekreoowe 
los 41 1.

w. a. . 
w. a. . 
10 prot

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. .
,  lwow.-ozern.-jws. 206 zł. w. *• 

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. .
,  kredyt, galio. pci 200 zł. w. *• 

Listy zutfcw ns aa 100 nł.
Tow. kred. galio.. 5 ,-rct. w. a. . . .

* J8 » * i
3f 0 • —

Banku kraj. ł */«'/• w- *• l°s- w 51 1. 
Banku hyp. gaiia 6

■ ■ ■ ®
■ ■ » 3

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6•/, w. a. w likwid.
■ ■ # n 5 /• ■

Obligi za 100 zł.
IndemnizaoYjne gal. 5 pta. aa k. . . 
Komunalne Banku kraj. «'/• w. a. I. om. 
Pożyczka kraj. z r  1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ a 1883 4 i pół pree. 

Losy.
Miasta Kraków?

,  Stanisławowa................................
Monety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .
Napcleondor . . . . .
P ó ł i in p e r j a ł .....................
Rubel r.-syjski srebrny .

,  „ papierowy
100 marek niemieckich ,

pł*v«

: 69 £0 
1.96 60

238 -

98 8C 
92 —
98 80 
86 70 
91 —

101 30 
97 -
99 10

58 — 
58 —

101 80
96 75 

102 7.5 
90 80

18 75
22 50

5 65 
5 70
9 70
10 0*„ 

l 5 i
28

59 80

żądają

472 50 
199 60 
290 — 
243 —

99 80 
9? 60  
99 80 
87 70

102 30 
98 —  

100 10

60 
60 —

20 75
24 50

W iedeń dnia 5. grudnia 1884.
(god*. 1 m. 45 po poł.)

Losy a l p e j s k ie .....................................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanitu na 120 złr. . .
Unionbank ra 100 zł. .....................
Akejc kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) ns 200 zł. 
Akeje kolei AlfMd-Fiume na 20# zł
Akej: kolei państwowej.....................
Akcje kolei Lncw.-Gzcmiow. na 300 zł 
Węgienko-galioyj sklej kolei aa 200 zł. 
Loay premjowo wiedeńskie na nO zł.
ObPgs #  węg. w z ł o c i e .....................
Akcje k l ) i  węg. zachodniej . . . .
Cisańskic l o s y ................................  •
3 proe. losy tureckie na 400 frank <«* . 
Złota renta wągier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Wankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .....................
Lesy premjowe wę.® na 100 zł. 

CtpcioHcnie: silne.
Wiedeń d. 5. grudnia 1884 

(g.ur. 10 30 wieczorem).
Akcje kr< ^y.awt . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . .
Renta papiero w a .....................................-
Listy Mpeu.*zs » galicyjskie 6 proe. .
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. .
Napolooadory . . .  . . . .

Usposobienie: silnej
Berlin, d. 5. grudnia 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rosyjski rubol p a p i e r o w y .....................
Akcje austr. "redy to we .....................
Akcje koki K»r >la Ludwika . . .
Austriackie banknoty

307 — 
270 50 

89 60 
100 25 
0 oO 

9 75—

000 70 
ODO 00

166

3?

102 80 
97 75 

104 — 
91 80

» 75 
5 80 
S 80 

10 12 
1 64 

1 30 
60 65

300 30 
270 —  

00 00 
101 25 
00 00 

9 77

000  —  

—  OO

Zrazy zawijane z kaszą orkiszową. 
F rancuskie ciastka z konfiturami.

Kaczki z

_

Dzisiej­
sza

Z dnia 
poprz.

51 — 51 40
317 75 302 75
105 — 105 —
88 80 89 60

270 50 270 26
160 10 149 60 -
i * 50 181 50
308 40 309 70
197 50 197 50
169 60 169 5u
126 35 126 ---
1(6 20 lo6 ---
180 óO 181 ---
117 — 117 -

22 25 *2 25
96 45 95 20

1C6 60 106 50
1 2-9'/. 1 29
119 7o 119 75

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 7. grudnia

Obiad d ro ższy .  Barszcz zabielany z jajam i fasze­
rowanem u 
kompotem.

Obiad tańszy .  Zupa grochowa z grzankam i. Kot- 
le tu  cielęce z buraczkam i. Łazanki wypiekane z kapustą

P rz y je c h a li d. 5. grudnia.

Hotel Ż 0R Z A . M. hr. Łoś zBortkow a, N. hr. Potocki 
z M arjampola, B. Komarnicki z Pobocza, I. Jaruutow ski z 
Z ałanow a, O. Maubaeh z Gzerniowiec, A. Kaprun z Raud- 
nitz.

Hotel FRANCUSKI. 1. Krzyszkowski z Krakowea, G. 
A sehatz z Kuszyt.

Hotel E U R O PEJSK I. I. hr. Stybor M arehocki z Rosji,. 
S teinberg  z Norymberga, M. Sumpeter z Kopeczyniec, M. 
Lówy z Tarnopola.

Hotel LANGA. I. Felsen z Przem yśla, E. Engelsmar. 
z W iednia. B. Rost z Drohobycza.



&URJEB LWOWSKL 7

S O  p r o c e n t

za maszynę do szycia,
72 i ejsatyoh ajentów

n ian ia  przez ^ały rok 
p® kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne am e­
rykańskie i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiaią 
po kraju i tak blagują?

 — no dostają za to 20
H U jU p ro c  :nt od tej kwoty, 

którą im na rewersie 
g z a  maszynę podpisano. 

Proszę policzyć ile 
g g  procentu płaci nasz bie- 

dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50- maszyn, p rzeeiętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liehe maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznem u wyzyskiwania 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roka trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulepszeniami po 
68, 50 i 45 z łr

Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr.
Raty tygodniowo 1 z łr . ,  miesięcznie 4 z łr . ,  kw arta ln ie  

13 z łr . ,  gotówką zaś o 10 proc. taniej.
G w a r a n c ja  ó  la t.

W obee nowej ustawy przemysłowej, która właśnie w eszła 
w życie, wszelka ze strony ^ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

J ó z e f  I w a n i c k i(14)
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorza.

I T e o d o r  S ta c h ie w ic z
w Stanisławowie,

pole.JL Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej P. T. 
Publiczności

swój nowo otworzony handel

paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­
ścielnych i cerkiewnych.

Wielki wyaór wyrobów szczero-srebrnych 
i z chińskiego srebra

I

mianowicie :
Łyżek, widelców, nu/ów stołowych i desertowyeh, cukier 
niezek, koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce 
cukry; sorwisów do kawy, herbaty i śn iadań ; czarek na 
masło i sery ; czajników, dzbanków na wino i piwo ; ko­
szyków na bilety, tac, lichtarzy, kande abrów, lamp, tyto- 

nierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.

p o  u  aj u m i a rk  o w  a ń s z y c h  c e n a c h .

Na żądanie wyseła się f r a n c o  specjalne cenniki 
i kosztorysy. )436)

OGŁOSZENIE.
y

W myśl uchwały wydziału wierzycieli potwierdzonei 
przez c. k. komisarza konkursowego zostaną sprzedane to­
wary do masy rozbiorowej Romana Pilawskiego należące, a 
mianowicie: materje na suknie męzkie, tudzież przybory
krawieckie i urządzenie sklepowe, — ryczałtowo w drodze 
ofert a to najwyższą ceną ofiarowującemu, jednakowoż w 
każdym razią- za ceną nie niższą jak 5J5°/0 przewyższającą 
cenę szacunkową, przez oeenicieli sądowych w czasie spo­
rządzenia inwentarza ustanowioną.

Oferty zaopatrzone w wadvum w kwocie 200 mają być 
wniesione najdalej w 8 dniach licząc od dnia następnego 
po niniejszem ogłoszeniu w zwykłych godzinach urzędowych 
ii podpisanego zarządcy masy (ul. Halicka 1. 46.

W ofertach ma być oświadczona gotowość odbioru to­
warów na podstawie inwentarza bez przemierzenia zaraz po 
zatwierdzeniu oferty przy równoczesnem uiszczeniu całej 
ceny knpna, — a to pod utratą wadyum.

Lwów, dnia 2. Grudnia 1884 
Zarządca masy 

Dr. Teofil Srokowski.

Fabryka w W arszawie :
firm a:

Yi arszaw tka fabryka lamp 
R Diłmar: ul. Chiodna 41.

Skład fabryczny

R . D I T M A R A
w e  L w o w ie

pl, Marjacki L 9, i ul, Sobieskiego l. I.
Ogromny wybór w gustownych i dokładnie 

wykonanych fasonach

l a m p  n a f t o w y c h  a p a  j ą k ó w ,

„Gigant“ słoneczne palniki
w sile światła oJ 50 do 130 świec.

„R. DITMl niaiflrJnij petroi" (tafta)
ty lk o  u  m n ie  do n a b y c ia

jjjR. Ditmara oliwa do lam p  
poprawnych (Moderateur)“

w najlepszym i niezrównanym gatunku.

LLwiły poborowe na

L o sy  m i a s t a  K r a k o w a .
G ł ó w n a  w y g r a n a

złr. 2 5 .0 0 0 . |

najmniejsza wygrana złr. 30.
C i ą g n i e n i e  j u ż  2 .  S t y c z n i a .

żeby tak pożądane i pewne L o s y  K r a j o w e ,  jak  najbardziej roz­
powszechnić, ‘sprzedaję j a l s  c i l i i j y o  z a p a s ,  s t a r c z y .

Pojedyncze losy w 11 miesięcznych spłatach pc zł. 2. 
trzy  „ „ 24 „ „ „ „ 3.
p ię ć  „ „ 24 „ » n * s -

Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.
Za go tów kę po k u r s ie  d z ie n n y m .

Z powodu zbliżającego się ciągnienia uprasza s ię  o jak  najrychlejsze zamówienia.
Przy zamówieniach z prowincji — najdogodniej przekazem pocztowym — proszę także 15 

ct. za frankature przesyłki kwitu poborowego dołączyć. — Pow ziątki pocztowe zbyt drogie.

AUGUST SGHELLJSNBERG
33) Dom bankuwy i K antor wymiany w e Lwowie.
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Napowrut otrzyma pieniądze natychm iats każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek

R o b o ra n tiu m
(środek wytwarzający . brodę)

był bezskutecznym. Równie na pewno skuteeznymj jes t 
ten lek przy ły s in ie ,  w y p a d a n i a ,  w y tw a r z n u i u ; s i ę  ł u ­
p ie ż y  i p o s iw ie n iu  w ło s o w .  Za skntek po k ilkakrot­
n a  silnem natarciu poręcza się. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u osób mających s ł a b ą  p a ­
m ię ć  lub e ie rp iąc y ch  u a  b o le  g ł o w i . — Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po 1 złr. 50 et. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J .  G ro l ic h a  w  B e rn ie  (w Morawii).

Składy w następujących aptekach: we L w o w ie  u 
Zygm. R ukera; w K r a k o w i e  u W. R edyka; w K o ło m y i  
ur E . S tenzla; w T a r n o p o l a  u F . Jtm rugiew icza; w 
Ż y w c u  u M arji Pawluśkiewicz.

N . B. W  powyższych składach można taaże nabyć 
G ro ł ie h a  „ K a rp a c k a  w o d a  do u s t ,  “ radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjem ny oddech 
i je s t niezbędni' potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 60 ct. (81)
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Żadne oszustwo! xxxxx9

Codziennie świeże, wędzoue, tłuste

Szprotki kielskie ,
najlepszy przysmak salonowy w 
skrzynkach około 250 sztuk za zł. 
1‘80,' 2 skrzynki zi. 2'06, — dalej 
świeże miętusy, Cabliau, p łastugi i 
t. d. w skrzynkach po4 '/, kilo, N et­
to zł. 1 '70— 1.80, jakoteż świeże wę­
gorze, ozory, morskie szczupaki, ło ­
sosie, Homary fżywe i gotowane] 
t. d. po cenach hurtuwnyeh franco 
w miejscu lub za pobraniem polecają 

L iib b e rs  &  W a l l i s  
(522) w Hamburgu.

Najpraktyczniejsze poiarnnki
_________ na Gwiazdkę!__________

Pierwsza spółka krawców 
lwowskich

przy ul. H etm ańsk ie j  1. 10.
p o r e c a

swój wiolki sk ład  gotowych su ­
kien męskich i dziecinnych,

również
uskuteczn ia  zamówienia ja k  n a j ­
rychlej,  po cenach n a j tań szy ch .  
(540) Zarząd.



s KURJER LWOWSKI.

' -ł V»';i ■> ’

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane w yrc by kosmetyczne i toaletowe

?udr książęcy■ ■ *
Znakom ite powodzenie i wziętośe tego pudru jest naj­

lepszym dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr 
książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pier­
wszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiem i został wy­
szczególniony najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie^ v i n i v 4i i  • * j. »«-j  ^  ~ — J l  — — — Ł i  v
zawiera żadiiyeh m elai a i p yuh przymieszek, jes t to naj­
czystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnieC L J Cl LOZtB X jiUjUViJr.winn.ji-*.!* 1 “ ̂  ‘ — - - ----
przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i je s t 
nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 61' et., całe 1 zł., z ła ­
będzikiem zł. F 5 - . Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, mało pudełko po 70 et.,Jwiększe l ’2v) 
z łabędzikiem zł. 1'6(>.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnie- 

nie i łuszezenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca d o +ego stopnia, 

że jako środek toaletowo-hygieniozny został odszuzególnio- 
ny medalem zasługi na wy stawie przyrodniczej lekarskiej 
w Krakowie. — CeBa 1 złr.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy­

jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobie­
ga pierzehnioniu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 

Cena 60 ot.

I

W f l f l p  l w o w s k i !  0dzjla0z-*ją«t sięl pizyjemnym- VV U t l ę  lW U W aK -tJ . długotrw ałym  zapachem. Fin.
bon zł. l '? 0 .  pół flakonu 80 et.

W od ę kolońską p™?01:1*: Flakon ct, it>, 20
50 i zł. 1, najp zedn. (potrój- 

na) flakon et. HO; 40, 80 i zł. 1*50, 2, 3'-r 0. 5 zł.
P p r f i i m r  na ' vz" r angielskich i francuskich sporzą- 
J . c l l U I ł l j  dzone:jaśm inowa,fiołkowa, opoponaksChypr. 

H eliotrop. hiacynt, konwalia, róża i t. p., od 35 ct. 
do 3 zł. flakon. •

" W n r l o  l p w n i l l l n w i  i ambrową doW  O C ię  i e \ \  t* n a o w ł l  skrapi8nia suH en i odświe-
żania powietrza w pokojach. — Flakon 50, 70, 80 et. 
i zł. 1'50.

O p p k  f n n l p - k n w i r  lU‘ imcitrania. ciała, do płuka- v j c e i  l o a i e i o w ^  1]ia U8t . .  i,']ak0D 50 „t. i i zi.

Ocet salonowy do kadzenia 50 et.

J. IHNATOW ICZ
Fabryka tcc Lwoioic, ul. Kopernika I. 3. 

sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel 
E u r o p o j s k i ;  Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20.

/ ^ C X X X X 5 0 CXJ0 CX>
IX:i n(l<^l

K a r o l a  M i i m o w i c z a
Lwów, ul. W ałowa 

poleca

K alafiory  włoskio, codz ienn ie  św ieże w b ia ­
łych ,  dużych  ró ż a c h  I k lg .  56  ct.

jakoteż świeżo nadeszło ■
M a ro n y  w łoskie , duże I k lg r .  36 ct.
P o w id ła  w ęg ie rsk ie  I k lg .  30 ct.
Ś liwki „ 1 „ 40
O rzechy  w łosk ie  1 „ 40
M igda ły  s łodkie  w y b ie ran e  1 k lg .  1-24 ct.

M olfe t ta  
R odzynk i  su l tań sk ie  1
F ig i „ 1
F ig i  w iankow e 1
D ak te le  do c ia s t  1
M iód p a to k a  „ 1
Miód w  p la s t ra c h  1
O p ła tk i  w ró żn y ch  w ielkościach .

Ł a s k a w e  zam ów ie ria  z p ro w in c ji  u s k u ­
te c z n ia m  p o c z tą  lu b  k o le ją  odw ro tn ie .

Sprzedaż prawdziwych styryjskich jabłek
(Maschanzgeraepfel)

w Rynku pod 1. 14. w podwórzu,

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.

Z.
w aptceę 

KRZYŻ AŃ (WSKIEGO
w e L w o w i e .  (441)

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

t irm y: Meukow & Coinp.
6eio letni Yieur brandy zł. 2'5U fl 
lOcio „ „ „ „ 3 — „
1 2to „ filie brandy ,, 3'50
15to „ Carte d’or _ 4 '—

tirmy: S a lignac  & Comp.
15to letni estratlne zł. 4 '— ., 
2uto „ Medaillo d’or „ 5 „  
Koniak styryjski, dobry „ 1'20 „ 

(73) p o le c a  h a n d e l

St. Markiewicza
w e Lw o w ie, w  Rynku 1. 42.

Karol Bałaban
L W Ó W

poleca
zupe łn ie  świeżo nadeszłe

Marony włoskie.
Gruszki ) tvro]fikia 
Jab łka ) ‘yrolskie
Jab łka Edelrothe
Rydze na winie franeuzkiem
Korniszony na E stragonie
Rodzynki z Malagi.
M igdały w łupinkach a la  Frineese
Orzechy duże, laskowe
Orzechy okrągłe laskowe
P iern ik i Czyńskiego
Ciastka do herbaty Angielskie
Pasztety  Strassbursbie,
Groszek zielony w puszkach.
Szparagi i fasolka w puszkach.
M armolada morelowa 1r, . . .  ■ , .  I do uadzie-Pow idła węgierskie ...

słodkie ¥ J
Ser Em entalski.

„ Cieszyński,
Im perial.

„ Romadour.
„ Lim burger 
„ Newszatelski 
„ Ziołowy.
„ From age de lirie  

Śled zie Szkockie
„ Holenderskie 
„ Marynowaue 
., Zawijane 
„ Ostsee 
„ Minogi 

W ęgorz marynowany 
B w Rnladzie 

Ansehoris i Moskale 
Kawior astrachański 
Salam i włoskie i węgierskie

W szystkie artykuły sprzedaję w 
najm niejszej ilości. Zamówienie na 
na włoską sałatę przyjmuję i obli­
czam jak  najtaniej.

W yszło I- te  wydanie 
J .  O ordona

„Obrazki Caryzmn“
z illustrowaną bartą  tytułową.

C e n a  1 z-lr. 20  kr.
Do nabycia we w szystkich księgar 

niaeb '

IV  O  W  O  Ś  O !

W e wszystkich większych księgar­
niach są do nabycia :

W s k a z ó w k i
D o b r e g o  tonu

d la  d o r a s t a j ą c y c h  p a n ie n e k

/ / / / / / / /

—  . . porę zimową, ka- 
y  ftaniki, kalesony, ka-

masze i skarpetki w e f #

3

^  wszystkich *>*athnkaeh 
w największym 

wyborze.
poleca najraniej handel

F .  K n a u e r a  i  S y n a
„ p o d  z ł o t y m  L w e m “ jjI bc  K u p i l u l n y

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrot
ną pocztą Za  dobroć i ino iość zaręcza się.

XXXXXXXKXXXHXKXXXXX
Magazyn Nowości i drobiazgowy

f f O

we Lwowie, u!. Halicka I. 18.
Poleea najtaniej świeży transport Gorsetów paryskich ; 

ceny zniżone złr. 1'20. 2'50. 3 '— 3'50. 4-— 5.— Parasole 
angielskie, szale i pelerynki sznelowe. Żaboty, ezapeezki 
krezy i wypustki, kołnierze damskie, męzkie i dziecinne, 
manszety szpinki, welony i gazy na m etry ; Krepy i grena- 
diuy do żałoby, pończochy czarne i kolorowe, żałoby na 
kapelusze i oy lindry ; krawaty , nązkio eliustki jedw abne. 
Pcrfumerjo, woda kolońską, inydła szczotki do włosów, paz- 
uokei i zębów, grzebienie i wszystkie przybory toaletowe,

Chustki, kamizelki Jersej i kamaszu włóczkowe, 
kaftaniki i spodnieo „m erino“, spódnice włóezkowe i 
filcowe,

W ełn y 'n a  pończochy i skarpetki w modnych kolorach, 
wstążki, koronki, borty, trendzie marabau, guziki, podszew­
ki do sukien ; E lastynę, organtynę i wszystkie przybory do 

-szycia i haftu. [5flfl]

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
DROBNE OGŁOSZENIA

^ s n is s ie s u  rom ans*
V y  p o w o d u  z w in ię c ia  h a n d lu  
j fo  -W Y S P R Z F jD A Z  K O R A L I 
S Z N U R K O W Y C H  i b iź u te r j i  
k o r a lo w y c h  po  z n i ż o n y c h  s t a ­
ły c h  c e n a c h ,  uf. K o ra lu ic k a  I. 4.

J O Z E F A  P IE T R A Ń S K A  p r z y  
u l .Z i in o r o w ic z a  I. 2. ( ró g  

A k a d e m ic k ie j . )  — W y k o n u j e  
w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a k r e s  
k r a w ie c c z y z n y  d a m s k ie j  w c h o ­
d z ą c e  s t a r a n n i e  i g u s to w n ie ,  
w e d łu g  n a j n o w s z e j  m o d y  par .  
C e n y  u m ia r k o w a n e .  — U D Z IE ­
LA O RA Z NAUKI K R O JU .

Su s z o n y c h  zołed/i poszukują 
się. Próbki, podanie ceny i 

ilość zapasu odbiera Arnold W erner 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1, 3.

[1308)

P r a k ty c z n a  g o s p o d y n i  dobra
piekarka i kucharka z lepszego 

domu, szuka umieszczenia zaraz 
Wiadomnśu u P . Sorgera w sklepi, 
uliea Kilińskiego I. 2. [1310)

•Y* e k c j e  j ę z y k a  a n g ie l s k ie g o  
J l i ł  udziela miody człowiek pod 
nader przystępnymi warunkami. 
Bliższa wiadomość p^d adresem 
Jan  Dobrowolski ul. Chorażezyzna 
1. 2. ‘ (1312]

S u pu  i sprzsdiż.
Malc. n o s i o n e  futro miejskie 

niedźwiedzie bardzo tanio do 
(nabycia u k.-awea J . Klimowicza 
jRyuek 1. 3 II. piętro. [G ili)

jadania

Cena 60 ot.

WI F.S
do wydzierżawienia

W  powiecie Horcdeńskim przy 
murowanym gościńcu — 600 mor­
gów ornej ziemi, 00 ni. paswitk. 
Dochód z propinacji 1G50 złr. w. a. 
20U morgów oziminy doskonale za­
sianej. Budynki w dobrym stanie. 
Z dniem 1. maja 1885 r. do obję­
cia. Inw entarz żywy i martwy także 
do nabycia. Zasiewy wiosenne bę­
dą zrobione. W ieś ta  pozostała czis 
dłuższy we wlajsnej adm inistracji 
[nie w dzierżawie).eliliższej wiado­
mości udziela w łaściciel pod 1. L. 
poste restante Niezwiska. (550)

Na cytrsce, na fortepianie i śpie­
wu udziela nauk E. Kali­

nowski (Łyczaków 1. 7). Jego utwo­
ry na cytrę są w księgarniaeh do 
nabycia, Cytiy, struny i przybory 
dla stroicieli poleea najtan iej. Tam ­
że skład fortepianów nowych i o- 
granyeh. (1313]

i uispy.
TT) p o k o je  z przedpokojem kuch- 
^  n .ą i pr,.yiiależytośeiami zaraz 
do wynajęcia przy ul. Kraszewskiego 
i. 25.   [1293)

T e o f i l a  z i e l i n s k a  u -
t r / .y m u ją c a  f a b r y k ę  k w i a ­

tó w ,  w y je c h a ł a  DO  'P A R Y Ż A  
ce le m  s p r o w a d z e n ia  n a j ś w i e ż ­
s z y c h  m o d e l i  i m a te r j a tó w  un 
n a d c h o d z ą c y  k a r n a w a ł .  O rz e m  
m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  s z a ­
n o w n ą  P .  T . ' P u b l i c z n e ś ć ,  z a ­
s z c z y c a j ą c ą  s w e m  z a u fa n ie m  
w s p o m n ia n ą  f a b r y k ę .

QTklep z pokojem z tyłu i piwni- 
(m  cą zaraz do najęcia uliea P ań­
ska 1. 2. do tego sklepy dodana
być może osobno praiow uia z p ie­
cem piekarskim . [1302)

‘Y T J le g a u c k o u m c b lo w a u e  u u c b z -  
IJC3L kanie o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

(1304)

Po k ó j  kawalerski odwóeh oknach 
na 1. piętrze zaraz do w ynaję­

cia ul. H alicka 1. 68. W iadomość 
tamże u stróża. ________(13 3)

W ycanua. tto ju iu e ti Mnuiectu.
Redaktor naezeiay i odpowiedzialny: Rewal ow lezH enryk. 
Drukarnia sh,uzjeta Lwowskiego*'


